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Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 22. listopada.

Urzędowo ogłaszają. dnia 21. lislopndu. l!)ló:

Wschodni teren.
Na Woiyniu i nad Styieni miejscami walka pełnionych gazami, 

działowa, przycaera Rosyanie używają bomb na Zresztą żadne szczególne wydai zenia.

Wojna z Włochami.
Włosi sprowadzili ponownie siły zbrojne z 

z frontu tyrolskiego w Goryckie. Przy użyciu ta­
kich wzmocnień atakuje nieprzyjaciel ponownie 
cały gorycki przyczółek mostowy.

Poa nonte Sabotino załamało się kilka uta - 
ków w naszym ogniu.

W odcinku Oslavija uaało się nieprzyjacielo­
wi wtargnąć do naszej linii obronnej. Kontratak 
doprowadził jednak znowu do oaeoranla tego 
stanowiska z wyjątkiem jednego szczytu na 
północny wschód ca tej miejscowości, o który 
trwa jeszcze walka.

Trzy nieprzyjacielskie ataki na Pewmę speł­
zły na niczem wśród ciężkich strat.

Szczególnie silne ataki skierowano także tym 
razem na Podgorę. Także i tu ouparto krwawo 
Włochów.

Onszai z obu stron Monte San Micneie znajuo 
wal się pod silnym ogniem działowym. Pupułu 
dniu ruszyły na pomocnym stoku góry nieprzy­
jacielskie siły. Atak ich załamał się w naszym 
ogniu krzyżowym

Podobny los spotkał kilka ataków na odcinek 
San Martlno i na potnoc oa przyczółka mostowe­
go Gorycya na zamknięcie drogi koło Zagory.

W Tyrolu odparli obrońcy Col di Lany dwa 
wiotkie ataki na szczyt tej góry.

Dla zewnętrznego wrażenia. przedni®). Inaczej nie można by wytłumaczyć
n  o , . i — /t* a i ... „.-i sobie faktu. że Goi rcyę. którą już przecież od-Burno Szwajcarskie. T. B.) W ojskowi w.mol -U . , - 1. , , .xi i - i . . .  ' -i „ dawna można bvło wziąć pod ogień. dotąd o-pracownik „Basoler Nachiichton nisze, iz o- , . . , . ■ . . a ■\  .. . ’ r, - a ■ ■ ełtEidłano i dopiero teraz wzięto pod mszczącystrzeliwanie f r o r y c  y d a jr poznać, ze mzie , . .l-  ę  . * r 1 ■ogion ciez.kiei srt yleryi. przeważnie wyraźnie o wrażenie na zewnątrz. w J

by przez to usunąć wea zenie, niejKiw odzr-ń po-

B ałtańskrteren .
A iwim  węgierska grupa wujek mimo usado-' ska kolumna nieprzyjaciela w dolinie Ibaru. Lt- 

wlonych aa pMnot od Cajnicy C-Earnogorcow ezba wzfciych wczoraj w tym cbszarw Iróców
przeiiuai dwa tysiące.

U wejść na Kosowe Pole gwałtowna walka.
Zastępca szefa sztabu jbneralnego r .  rioefer, 

polny marszałek porucznik.

wymusiła przejście •prze® górną Drinę.

Niemieckie wojska ofctadzlły Nowy bazar.
Na wschód stamtąd odrzuciła austro-wągier-

Biuletyn niemiecki.
Winika główna kwatera ogłasza dma 21. li si opada 19 ló

Wschodni teren.
Położenie na ogół niezmienione.

Zachodni teren.
Na linii Y pres Zonnebeke powiodło się wię­

ksze wysadzenie przez nasze wojska w nieprzy- 
jadelskiem stanowisku.

Francuskie wysadzenia na południowy 
wschód od Souchez i koto Combres były bez re­
zultatu.

Koło Souchez uprzedziliśmy Francuzów w 
obsadzeniu wybuchów ego lejka j utrzymaliśmy 
się w nim wobec uaiłowanycb ataków.

Na reszcie frontu w rozmaitych miejscach ży­
we walki ogniowe.

Nasze aparaty lotnicze obrzuciły zakłady ko-

Bsrlin, 28 listopada.

lejowe na linii Poperinghe—Foumes znaczniej­
szą liczbą bomb; zauważono celne rzuty.

Angielski naczelny komendant powiada w 
sprawozdaniu 7 15. października o naszych -da­
tach na południowy zachód od Loos w dniu 
8. października, że według wiarygodnych szaco 
wań leżało 8 do 9uu0 poległych Niemców przed 
angielsko-francuskiem stanowiskiem. Twierdze­
nie to było zwykłym wymysłem. Nasze ogólne 
straty w poległych, zaginionych i zmarłych 
wskuiek odniesionych ran wynosiły 763 ludzi.

Bałkański teren
Niemieckie wojska jenerała Koevessa obsa­

dziły Nowy Bazar.
Armia jenerała Gallwitza i prawe skrzydło 

armii Bojadjewa walczą o wyjście z doliny rze- 
lri Lab na północ od Prisztiny.

Liczba wziętych dnia 19. b. m. do niewoli Ser­
bów podwyższyła się na 3800. W czoraj wzięto 
do niewoli 4.400 żołnierzy.

Naczelne kierownictwo armiiJ

Biuletyn bułgarski.
Urzędownie donoszą: Sofia, Ib. listopada.
Pościg rozbitej armii serbskiej trwa dalej jak | • Wzięto do niewoli 1800 żołnierzy i pół serh- 

najenergiczniej. skiego szwadronu.
Nasze armie po zaciętych walkach zbliżyły, tPr|9ztina) loży na L ^ g j  i  ®

Się Z  północy, wachodu i południa do Prisztinyi w o d d a le n iu  Około 50 km  od wschodniej graniej
| Czarnogóry. l ’rzyp. Rod.)

Biuletyn turecki.
Konstantynopol ('i'. B.) 20 listopada Główna 

kw atera donosi: j
Front w D a r d a n e i a c h :  Koło Anaforta 

spędziła jedna z naszych patroli z powrotem do 
okopow nieprzyjacielski Dddział. przyczem zdo-' 
byto 1000 worów z piaskiem i mnóstwo łopat i 
motyk. I

W K u j u n L i  m a n i e  zniszczył nasz od­
dział miymeryi jeden holownik, który się tam 
rozbił. Nasz torpedowiec trafił granatem nie­

przyjacielską łódź torpedową. Nieprzyjacielski 
okręt otoczony dymem Uciekł.

Koło A r 1 b u r n u trwa dalej ogień działowy 
i bombami.

Koło S e d - i 1 - B a h r ogień piechoty i kara- 
binów maszynowych, oraz intenzywny ogień 
działowy. Nasza artyierya zniszczyła nieprzyja- ( 
cielski dom blokowy w K e r e w i d e r e  oraz 
wyrządziła artyleryi nieprzyjacielskiej szkody,

Zresztą nic ważniejszego.

W Serbii.
Sprawozdawca R o d a - R o d a donosi:
\v Starej Serbii niema już wojska serbskiego, 

są tylko jeńcy serbscy. W kierim ku na P r i- 
s z t i n ę  są w szystkie■ ważniejsze wyjścia w 
ręku sprzymierzonych. Odwrót Serbów ku 
C z a r n o g ó r z e  nie przedstawia dla nich 
także żadnych widoków. W dzikim tym kraju 
panuje brak środków żywności, a to głównie 
z powodu trudności w dowozie. Zbiegowie serb­
scy donoszą nadtofflże poszczególne oddziały 
serbskie, które już przekroczyły granicę czar­
nogórską, rzucają broń oświadczając, że nie 
chcą w obcym kraju dla obeyeh ludzi walczyć.

Ścigające Serbów Wojska sprzymierzonych 
pokonały największe trudności, jakie nastręcza 
gói zysty kraj, niepogo.La i trudność dowozu. 
Drogi są tak  złe, że wozy tylko gdzieniegdzie 
mogą posuwać się naprzód.

Sprawozdawca K i r o  h i e h 1 1 e r podnosi, że 
w ciągu s z e ś c i u  tygodni wojska sprzymie­
rzonych spędziły Serbów z pola walki i wyparły 
ich 7. kraju  ojczystego, zadając im bardzo cię­
żkie stra ty  w ludziach i m aieryale wojennym. 
W prawdzit walczą jeszcze ciągle nieprzyjaciel­
skie oddziały przeciw najiorowi sprzymierzonych 
ale są to t(uż tylko resztki nieprzyjaciela, k tó ­
rego szeregi z każdym  dniem topnieją. Z wy­
jątkiem  tych kolumn serbskich, które jeszcze 
opierają się Bułgarom na O o 1 j a k P i a n i n  a 
ni a wschód od Prisztiny) zostali juz Serbowie 
w zupełności wyparci 7, północnej Serbii a osta­
tni akt tych wydarzeń dokonał się nader szy­
bko.

Obecnie rosegra cię tu taj jeszeze tylko walka 
o P r i s z t i n ę ,  k tó rą  wojska sprzymierzone 
otaczają od północy, wschodu j południa. Za- 
luerzoiu. pomoc ąngielsko-francuska w zupeł­

ności zawiodła.
* * *

W Sandlaku.
Zajęcie N o w e g  o b a z a r u oznacza niejako 

opanowanie całego tego pasa kraju między L i- 
m e m  a I b a r e n i ,  a zarazem pewien stanowią­
cy całość okres działań wojemnych. Dzieła tego 
dokonano pomimo tegy>, że nieprzyjaciel stanął 
na wschód od miasta na silnych stanowiskach, 
chronionych przez artyleryę. Zarówno kierowni- 
ttw o  armii, jak  i poszczególne oddziały armii 
dokonały tu taj rzeczy nadzwyczajnych. <’zeka 
je też pew na nagroda. W prawdzie miasta i mia­
steczka w Sandżaku są tcedlug pojęć europej­
skich ezemś zg-oła nieznacznem, są tu taj jednak 
jakby oazami, naturalnem i miejscami chwilowe­
go od pot zynku. Dają one możność uporządko­
wana służby etapowej, ustalenia połczeń. dają 
jaki taki dach nad głową, ułatw iają pomoc dla 
rannych i chorych. Ważną jest tu ta j także ta  
okoliczność, że miejscowa ludność odnosi się do 
armii życzliwie, co oznacza zarówno bezpieczeń­
stwo dla armii, jak też dla jej etapów. Poszcze­
gólne m iasteczka w Sandżaku posiadały też z 
dawien dawna pewne umocnienia, co sprawia, 
że można ich używać w dalszym pochodzie jako 
odśrodka działania wojennego. Utrata tych pun­
któw jest z tego samego powodu dla nieprzy­
jaciela bardzo dotkliwą.

Miasteczko N'o w y b a z a r w Sandżaku 
Sjenica a w wilajecie Kosowo, natl rzeczką Ka­
śką, poboczną Ibaru, liczy około .12 tysięcy mie­
szkańców, przeważnie mahometan. Posiada cy- 
1nd«lę i jest strategicznie ważne, jako położone 
na skrzyżowaniu się dróg ku Czarnogórze i Bo­
śni. W  pobliżu m iasteczka znajduje się kośció­
łek św. P io tra i Pawła, w którym  podobnie jak 
w niedalekim, opustoszałym klasztorze św. J e ­
rzego. znajduje się wiele pam iątek z czasów Ne- 
nuinjów, prastarego rodu panujących w Serbii. 
Miejscowość ta  powstała ze starego serbskiego 
miasta R a s y ,  stolicy żupy tejże nazwy, cią­
gnącej się wzdłuż rzeczki Ił a s k i; wspominają 
ją już w IX. w, jako  gród pograniczny serbski 
od strony Bułgaryi. Miasteczko i okolicę uw a­
żają Serbowie za swoją dziejową kolebkę.

W chwili obecnej dokonuje się już ostateczne 
najściślejsze

połączenie wszystkich armii

sprzymierzonych: austro-węgierskiej, niemie­
ckiej i bułgarskiej w okolicy P r i s z t i n y, a to 
mimo najzaciętszego oporu tv( h oddziałów 
serbskich, k tóre w tym odcinku są już z trzech 
stron otoczone.

W ten sposób gotuje się w północnej Serbii 
ostatec7ne złamanie siły oporu wojsk serbskich.

Na Bałkanie.
I ord Kitchener u króla Konstantyna.

Ateny. ('1'. B.) 20 listopada. Biuro Reutera. 
Lord K i t < li e n e r przybył tu i zostai w towa 
rzystw ie p o s ł a  angielskiego przyjęty przez 

k r ó 1 a g r e c k i e g o  na przeszło godzinnom 
posłuchaniu. Następnie odwiedził K i t c h e n e r  
prezydenta gabinetu S k u d u 1 i s a. Wieczorem 
Kitchener odjechał.

Stanowisko Grecyi.
Berlin. (Teł. pryw.) W tutejszych kołach 

g r e c k i c h  uchodzi za pewnik, że Grccya w 
k a ż d y m  r a z i e  nie oświadczy się na ko­
rzyść czwórporozumienia.

Blokada Grecyi.
Londyn. (T. B.) 20. listopada. Dzienniki do­

noszą z A 1 e 1 1 . że angielski poseł zawiadomił, iż 
mocast.wa entente postanowiły ekonomiczną i 
handlową blokadę Grecyi.

Alensandry a. (T. B.) Biuro Reutera Egipskie 
towarzystwa ubezpieczeniowe nie chcą przyj­
mować ubezpieczenia greckich okrętów. Rów­
nież egipska poczta nie przyjmuje żadnych prze­
kazów wartościow ych do Grecyi.

Herve radzi odwrót.
Sofia. iT. B.) „Echo de Bulg." reprodukuje 

artykuł byłego francuskiego antim ilitarysty 
H e r v e, który domaga się albo der roni za c \ i 
króla K o n s t a n t y n a  albo załadowania 7. 
p n w r o t f  m na okręty w o j s k sprzymierzo- 
nych i zauważa do tego: Króla K o n s t a n t  y 
n a  nie można zdetronizować, gdyż Grecy,m nie 
jest Tunisem. Marokiem czy Madagaskarem, a 
kiol me jest zależnym od łaski 1’ażyża lub Lon­
dynu księciem, lecz panującym , ukoronowanym 
7. woli narodu greckiego i otoczonym przywią­
zanym do niego narodem. W tych okoliczno­
ściach nie pozostaje Francuzom, którzy wylą­
dowali w Macedonii, nic innego do zrobienia, 
jak  w s i ą ś ć  z p o w r  o 4 e m * 1 1 a u.k r ę t y  i 
oddalić się % Salonik. Francuzcy żołnier7.e k tó ­
rzy pierzchnęli przed Bułgarami pod K r i v o- 
l a k i e m  1 nad C i e r  11 ą, pojęli to i py tają się 
zdziwieni,? dlaczego mają się bić 7. Bułgarami.

Zatrzymanie pociągu sanitarnego w Rumunii

Wiedeń, ( le i .  pryw.) Dzienniki donoszą, że 
do S o f i i  przydndu po wielu trudnościach część 
austryackiej kolumny sanitarnej pod kierowni 
ctwem Dra S u a h a n k a. gdzie ją powitał po­
seł lir. Tarnowski z małżonką i urzędnikami po­
selstwa.

Większa część m ateryałów sanitarnych mu 
siała jednak pozostać w Rumunii. Kolumna za­
trzymała się kilka dni w 1’ r e d e a 1 1 Rumunia) 
i zmieniła następnie kierunek jazdy wróć iwszy 
do O r s o w  y. a stam tąd Dunajem przez L o 1 1 1  
‘Bułgarya) do Sofii. Ofiarowany Bułgary i przez 
i esarza F r a n c i s z k a  J ó z e f a pociąg sani­
tarny został w Rumunii zatrzymany.

Związek rodaków.
Bukareszt. iT. B.) Dla uczczenia 20-lelniego 

istnienia ..z w i ą z k u 1 0  d a kó w z A u s t r y i 
i W ą g i e 1 " odbyła się wczoraj w budynku au- 
stro-węgierskiego klubu uroczysta w i e c z o r - 
n i c a. z której dochód przeznaczono w równych 
częściach tut aiistro-węgierską. niemiecką, tu ­
recką i bułgarska opiekę wojenną. W uroczy­
stości wzięli udział prócz członków kolonii 
sprzymierzonyrch państw, austro-węgierski poseł 
lir. C 7. e r 1 1 i n 7. małżonką, urzędnicy poselstwa 
oraz austro-węgierski konsul, jak i zastępcy in­
nych poselstw. To koncercie kw artetu smyczko­
wego wygło.iii przemowę prezes związku wice- 
konsul Ra p .  poczi ni nastąpiło wbijanie gwoź­
dzi do tarczy.

Misya maltańska.
Sofia. (1'. B.) Aj. bułgarska tel.: Dnia 20. 

b. 1 1 1 . rano przybyła tu sanitarna misya m altań­
skiego zakonu.

Wiadomości telegraficzne
„Gloso Narodu" z dnia 22. listopada iPlb 

Sejm węgierski.
Budapeszt. (Tel. pryw.j l rzędowo ogłaszają, 

że sejm węgierski zbierze się dnia 30. b. in. na 
swroją trzecią se-syę wojenną. Pierwszą sprawą 
będzie załatwienie p r o w 1 z o r y u m b u d ż e ­
t o w e g o  a następnie zatwierdzenie szeregu 
z a r z ą d z e ń  p r z e c i w d r o ż y ż n  i e. Z ko­
lei wejdzie na porządek dzienny przedłożenie 
w sprawie c e n t r a l i  b a n k o w e j .  Przyję­
cie tego przedłożenia uchodzi za rzecz pewną.

Delegaci Czerwonego Krzyża.
Sztokholm. (T. B.) Delegaci Czerwonego 

Krzyża austryackiego i węgierskiego n a k o n- 
f e r e 1 1 e y  ę w sprawie jeńców wojennych, bar. 
S p i e g e 1 f e i d, hr. A p p o n y i i radca dwo­
ra  F a r k a s, przybyli tu d. 18. b. m. Delegatów 
przyjął k r ó l i  książę M a k s b a d e ń sk i, któ­
rzy okazali dla konferencyi najżywsze zaintere­
sowanie.

Powrót austro-węgierskich jeńców.
Sofia. (T B.)ł Dnia 17. listopada. Dzisiaj w 

nocy przybyło tu około 400 rannych jeńców au- 
stro-węgierskieh 7. .Serbii, żołnierzy i podofice­
rów. Znajdowali się oni po największej części 
w opłakanym stanie. "Wielu z nich skutkiem 
niedostatecznego lub złego leczenia względnie 
skutkiem całkowitego zaniedbania opieki lekar­
skiej. stało się kalekami. Dla rannych tych 
przygotowano na tutejszym  dtcorcu kolejowym 
posiłek i obdarzono ich podarkam i. Bułgarskie 
organa sanitarne w ogóle w sposób godny uzna­
nia starały się o rannych jeńców. Rano odjechał* 
jeńcy koleją do ł, o m P a 1 a 11 k  i. skąd udadzą 
się parowcem aunajow ym  w dalszą drogę. Ró­
wnocześnie odjechało także 14 rannych auscro 
węgierskich oficerów, którzy przedtem  tu przy­
byli.

Lord Churchill w „zeregach.
AmeterJam. T. B.) W edhtg doniesienie 

„M aasbode" z Londynu, lord C h u r c h i l l  od­
jechał już ao swego pułku do Franeyi.

Dta Niemców w Galicyi.
Lipsk. (T. B.) Poprzednio kanclerz. Rzeszy 

h  e t h 1 1 1 a n u H o Llłw e g ofiarował w czerwcu
h. r. komitetowi lipskiemu dla ]K)trzelmjącyck 
pomocy X i e m c ó w w G a l i c y i  i n a  B u - 
k o w i 1 1 1 e 2<MHH> marek. Obp. nie ofiarował 
kanclerz znowu lO.tHH) ink. na ratunkow ą eks- 
pedycyę w oswobodzonej Galicyi. Ogółem ze­
brał komitet lbó.000 marek.

Dla ochrony młodzieży.
Grac. iTel. p ryy .) Na wniosek komisarza rzą­

dowego zatironila tutejsza rada miejska mło­
dzieży szkolnej jawić się po godzinie 8 i pół 
wieczorem lcez towarzystwa starszych na uli­
cach miast i w lokalach publicznych. Nie wolne* 
także nie letnich używać dc, sprzedaży ulicznej.

Młyny peszteńskie.
B odąpM ik (T e l pryw ) W edług' doniesieni* 

dzienników młyny peszteńskie z wyjątkieoc 
młyna „H m igaria'- wstrz3rmały chwilowo praeę. 
Powodem jest brak zbuża, którego nie dowie­
ziono 7. pciłuclniowych okolic kraju. Po usunięciu 
trudności w pr7.ew07.ie praca zostanie ponownie 
podjętą.

Biuletyn rosyjski.
Wiedeń. JT. B.) Sprawozdanie r o s y j s k i  e- 

g o  sztabu generalnego 7, dnia 20. bm.: W kilku 
miejscach frontu pod R y g ą gwałtowny ogśe* 
działowy. Na zacliów od D ź w i ń V k a  musieli 
Nieme\ porzucili sw-e stanowiska w okolicy kolei 
do P o lf i e w i e ż a. W opuszczonych przez nie 
p m jao ie la  okopach znaleźliśmy znowu broń. a- 
municyę i niepogrzebane zwłoki.

Na innych odcinkach od R y g i  aż do K r y ­
p ę  c i żadna zmiana.

Na lewym brzegu Styrii zdołał niepnr:jacirl 
utrzymać się w zajętym terenie, ale dnia 10. bu*, 
odebraliśmy miasto ( /. a r t o r y s k  : toż same* 
wies K o ż 1 1 1 i n c e  na lew jm  brzegu Styrii w dół 
rzeki od Czartoryska (ó km.).

W serbskiej niewoli.
Dr Jan K ipn któn unia 1!). )>. u. 

wrócił z serbskiej ,iiewou gdzi« 
przebywał Ud dnia 10. grudnia i(>M 
r. kreśli następujące wspomnienia z 
ostatnich chwil swego .pobytu w 
Serbii:

..Kiedy się rozpoczęła obecna ofenzywa sprzy­
mierzonych, patrzyli Serbowie z v. rodzonym 
im optymizmem spokojnie w przyszłość, liczyli 
bowiem niezawodnie na pomoc czwórporozu- 
mienia. Upadek Białogrodu obwieszczono bę­
bnem v. \rangjclovcu. gdzie właśnie przebywa­
łem. a gdzie odda w na już lu ło  Słychać grzmot 
działowy. Ranni, których sprowadzono do szpi­
tali mieli okropna rany: i ofając e się wojska 
były jednak ciągle jeszcze dobrej myśli, szły ze 
śpiewami, nawet ironicznymi: ..Droga matko 
Serbio, będzu z toba jak z Belgią".

Ale nagle zarządzono ew akuaeyę tej okolicy: 
mój szpital otrzymał jioleconie przeniesienia się 
do Kragujt vea. Szliśmy tam pięć dni, wśród ba- 
gnisk po terenie, który zalała wezbrana Mora­
wa. Gdziekolwiek przyln waliśmy. wszędzie do­
wiadywaliśmy się. że główna kw atera serbska 
już dalej odeszła. Jeńców austryackich odsta­
wiano do K u r s u m 1 i j e. Kiedyśmy się dowle­
kli do Kmsevea, postanowiłem nie ruszać się 
już dalej n a  tu ła . zkę. Przy pomocy pewnej 
Serbki ukryłem się w piwnicy; okazało się to 
jednak niepotrzebne, gdyż po kilku gywłzinai k 
pozostawiono nas własnemu losowi.

Dnia (4. listopada Wysadzili Serbowie m aga­
zyny amunicyi w powietrze; Niemcy odpowie 
dzieli na to tein żywszem ostrzeliwaniem. R an­
ni popadli w nieopisany popłoch, równający się 
objawom szaleństwa. Z największym wysiłkiem 
udało się ich wreszcie uspokoić. Odchodzące 
wojska serbskie otwierały przemocą “klepy i 
skiady rabując, co było pod ręką i strzelając n a  
w et do oficerów, którzy im tego wzbraniali. N* 
drogach powstał zator wobec niezliczonych tłu ­
mów ochodżców.

Dnia następnego weszły do Kruszevca oddzia­
ły armii gen. Gallwitza; pewnemu praskiemu 
oficerowi oddałem mój szpital." (..Ibe Zeif“ .i
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dewocyjnego. Uważam, że powinny tu powstać 
takie zakłady dla wykorzystania nadzwyczaj­
nych warunków, jakie skupienie artystów  daje. 
stw arzając możność wykorzystania tych sił dla 
podniesienia nizkiego poziomu, jaki posiadają 
przeważnie importowane obrazy, obrazki i fi­
gury kościelne. Kierownikiem zakładu musi być 
i zło wiek fachowy, przemysłowiec, któryby do­
kładnie poznawszy techniczne i handlowe stro­
ny konkurencyjnych przedsiębiorstw, posiadał 
za razem odpowiedni do założenia zakładu kapitał 
a znalazłby poparcie u duchowieństwa, rozpo­
czął starania nad wyparciem obcej produkcyi.

Straszne wproi-t bohomazy jakie się widzi 
w chałupach wiejskich, raz powinniśmy już wy­
prze- i zastąpić czemś swoiskiem, obrazami Pa­
tronów polskich, reprodukcjam i naszych pię­
knych; obrazów kościelnych, które lud zna i 
chętnie widziałby je u siebie, a kupuje to  co 
mu kramarz jarmarczny narzuci. Urządźmy naj­
pierw zakład produkujący najtańsze światło- 
druki, te. które cieszą sn, masowym zbytem 
na odpustach a wykonywane są w Czechach 
i tu przez żydowskich hurtowników kramarzom 
sprzedawane. Na droższe, takie jakie wykonują 
szwajcarskie i francuskie fabryki, jak  olejodruki 
Kiinzli Freres w Zurichu, Mayand Freres w Pa- 
ryżil itp. mamy jeszi ze czas, na to bowiem po 
trzeba znaczniejszych kapitałów

Na krawędzi obrazów ściennych są zwy­
kle umieszezone firmy fabryk, które ułatwią 
przedsiębiorcy bliższe zaznajomienie się z pro­
du k c ją . Artyści nasi bawiąc w Swajcaryi nie 
powinni zaniedbywać sposobności bliższego po­
znania tych zakładów, które tak  jak  czeskie w 
przeważnej części pracują dla polskiej klienteli. 
Specyalną gałęzią są obrazki książkowe, świa- 
tłodruki, m iedzioryty i.s ta lo ry ty , wykonywane 
masowo w Niemczech i we F ran c ji, Kartonowe, 
z koronkami i bez. Przemysł ten pow-stanie We 
i rozwój zawdzięcza F ranc ji, kilku tamtejszym 
zakładom, jak: T u r g i s e t  F i l  s. M a z o y e r 
et Ba 1 m, May a n d Fr e r e s itp. w Paryżu. Pó­
źniej powstały główne ogniska tego przemysłu 
w Berlinie. Norymberdze i Monachium (.Glad- 
bach'), króre zadają przemysłowi francuskiemu 
dotkliw y cios. a taryfy- kolejowy i cło podnoszo­
ne ustawicznie, przechylają szalę zwycięstwa 
na stronę przemysłu niemieckiego.

Skolekcyonowanie produkcji obrazków, tak 
francuskiego jak również niemieckiego pocho­
dzenia jest bardzo łatwe, temwięeej, że prawie 
każdy ohrizek francuski zaopatrzony' jest w fir­
mę a nasi kupcy na jehętniej za pewne objaśnią po­
chodzenie tyjfli obrazków, na który-ch firm nie 
ma. a temwięeej gdy' będą wiedzieć, że nieroz- 
chodzi się o stworzenie im konkurencji, lecz 
o [/owrołanie do ży cia samej p rodukcji. Nad­
mieniamy, że produkeya ta ma u nas olbrzymi 
zbyt. o ezem wiedzą najlepiej urzędy cłowo., 
przez które przesyłki przychodzą z Niemiec i 
Francyi. Nadmieniam, że to jest t \ lk o  szkic Wy­
magający' dokładnego zapoznania się ze sposo­
bami produkcyi i tajnikam i, jakie każdy' zakład 
posiada, zdobytenu dziesiątkami lat pracy', za- 
l>ohiegliwości i przedsiębiorę zości, k tóre cechu­
ją każdą zagraniczną gałąź przemysłu, mającą 
już swoją tradyeyę i wjTobione od szeregu lat 
miejsca zbytu.

Do omówienia innych gałęzi przemy-słu reli­
gijnego powrócę niebawem. R. W.

-A : r --.y

Wspomnienie pośmiertne.
Ś. p. Andrzej hr. Stadnicki.

I znow śmierć bezlitosna wyrwała ofiarę ro­
dzinie, społeczeństw u, krajow i,— a stra ta  to tein 
holeśniejsza. a żal tem większy., że przecięła 
pasmo dni w kwiecie wieku człowieka młode­
go. zdolnego, rokującego wielkie dla ojezj'zny 
nadzieje.

ś . p. Andrzej -Stadnicki urodzony w 188(5 r. 
w Wielkiej Wsi. zmarł jako jedyny już pozo­
stały syn Jan a  i Bogumiły z hr. Łubieńskich

hr. Stadnickich: odziedziczył po ojcu nieugiętą 
moc charakteru i wytrawny' sąd, po matc-e tk li­
wość serca i miłosierdzie dla ludzkiej niedoli, 
po obojgu wielką szlachetność i miłość ojczy­
zny . Te wspólne cechy złożyły się na umysł 
niepośledni; nieszczęścia rodzinne, spowodowa­
ne przedwczesną stra tą  dorosłego już rodzeń­
stwa, rozw inęiyPo i pogłębiły. Młody wiekiem, 
dojrzały umysłem był ś. p. Andrzej człowie­
kiem już wryrobionym, a dziarska młodość po­
budzała w nim żądzę czynu, popychała go do 
wybicia się nad miarę powszednią w kierun­
ku. odpowiadającym najbardziej wrodzonemu 
usposobieniu.

W ychowany w dobrze zrozumianych staro­
polskich tradycyaeh, wyniósł z domu zapał do 
wszystkiego, co dobre i szlachetne, zamiłowa­
nie obowiązku i odwagi, a piękne opowiadania 
ojca o rycerskich czynach przodków, nawiązu­
jąc nić między' dawneini a nowemi laty', zapa­
lały oko, zagrzewały serce młodego słuchacza, 
budząc żądzę dorównania im w t sławie, gdy się 
po temu sposobność midarzy.

Młody Andrzej po przebyciu jednorocznej 
służby wojskowej w 190(5 i 1907 roku nabrał 
zamiłowania do w'szj'stkiego, co z techniką 
wojskową było związane; rycerskie jego uspo­
sobienie pociągały trudy i niewygody marszów 
i przy-gód obozowych; a lubo po ukończeniu 
uniw ersytetu we Wrocławiu w 1909 r. poświę 
cił S?ię rolnictwm, z najmilszą zawsze ochotą 
brał udział w manewrach wojskowych, gdzie 
jako wyborny jeździec - kaw alerzysta czuł się 
w swoim żywiole w gronie kolegów', ki óiych 
umiał zjednać prostotą i ntiłem obejściem. — 
W 1910 roku składa egzamin i uzyskuje sto­
pień porucznika, i jako taki w rok później bie­
rze udział w słynnym „D istanzritt" między Pe­
sztem a Wiedniem, jeden z pierwszych przy­
bywa do mety i zdobywa nagrodę.

To też z wielkim zapałem wybierał się mło­
dy Andrzej na wojnę w 1914 r. Unosiła go 
rycerska fantazj a i żądza czynu, ale skłaniała 
go przedewszystkiem możność walki za oj­
czyznę. owo marzenie od szeregu lat. pragnie­
nie oswobodzenia jej części, jęczącej w mo­
skiewskiej niewoli. Walka ze wschodnim na­
jeźdźcą odpowiadała wszak nie tylko narodo­
wym. ale i rodzinnym jego trądyoyom : dziad 
ś. p. Bronisław Stadnicki, był jego chlubny m 
na tom polu poprzednikiem, ozdobionjun krzy 
źein „Tirtuti m ilitari"; idea tej wojny odpo­
wiadała poglądom politycznym ojca i jego 
samego.a przytein. przytem.... może wpatrzone 
w dal przeszłości oko młodzieńca widziało go 
obok tryumfu umiłowanej idei. spełniającego 
bohaterskie czyny, a po skończonej szczęśliwie 
wojnie składającego u stóp ukochanej,. Matki 
zdobyte wawrzyny.

Krzyż z.i waleczność otrzymał, ale niestety 
już lia łożu śmierci. Przypiął mu go do piersi 
zgnębiony ojciec, jako  nagrodę narażanego nie- 
jednokrotnięrzyeia. Przez 9 miesięcy' zno.Jł śp. 
Andrzej z zaparciem się siebie trudy wojenne: 
dziewięć miesięcy wzbudzał podziw zwierzchni­
ków ijkolcgów-.swą odwagą i dokładośeią w pełnie­

niu służby, zawsze waleczny i odważny, zdawa­
ło się, że w tej kampanii chce przejść sam sie­
bie, widywano go stojącego spokojnie poza ro­
wem strzeleckim, osłaniającym jego podwład­
nych, patrzącego nieulękłem okiem na unoszą­
cą się dokoła śmierć, a gdy go towarzysze na­
pominali, by nie narażał tak swego życia: ,,za 
nic słowa zachęty, gdy nie są jmparte przykła­
dem odwagi1', zw ykł był odpowiadać. Gdy' jako 
ordynians dowodzącego generała młody porucz­
nik otrzymał rozkaz przewiezienia pilnej depe­
szy od bateiyi artyleryi, obok której się znaj­
dował, do innej opodal położonej, a droga na­

turalna prowadziła linią łukową na tyłach 
w ojsk, śp. Andrzej przebiega w cwale pomiędzy 
ogniem swoich i nieprzyjacielskich arm at, i de­
peszę doręcza wcześniej, w oliwili, gdy każda 
minuta o wygranej stanowić może.

Te i tym podobnę czyny otoczyły go szacun­
kiem kolegów i podwładnych, dobroć i usłuż­

ność zjednały miloś* Mianowany naelporuczni- 
kiem sp. Andrzej aoszedłby wkrótce do wyso­
kich odznaczeń wojskowych* gdyby' nie ciężka 
słabość, która go .zmusiła do opuszczenia tow a­
rzyszów broni w tliwili. gdy- świetna ofuizyw a 
wojsk/f przynnierzonych,oswobodzenie Królestwa 
byłaby dla szlachetnej amblcyi młodego oficera 
najmilszą nagrodą poniesionych trudów. Powalo­
ny na łoże niemocy, dręczony ciężkiemi cierpie­
niami, był duchem w' swoim pułku, śledził uważ­
nie postę-py armii i nad wyraz się nimi interoso- 
waięBolał nadłam , że wsłynnym pochodzieiueze- 

stniczyć nie może. ..Wierzaj mi, że moje cierpie­
nia fizyczne są drobnostką w porównaniu do 
cierpień moralnych, jakich doznaję, iż w walce 
za ojczyznę uczestniczyć nio m ogę'1, powiedział 
raz d,o jednego z odwiedzających.

A cierpienia, jakich doznawał przez 7 miesić 
cy, nie były lekkie. Zawsze jednak najmniejszą 
skargą usiłował nie zasinucici-odziców i umiło­
wanej nadowszystko siostry-, nigdy narzekanie 
z ust mu się nie wyrwało, przeciwnie, do osta 
tniej chwali pamiętał o drugich, wskazując juz 
w' agonii stygnącą ręką na wiernego sługę i po­
lecając go opiece rodziny.

Twardy dla siebie, miłosierny dla drugich, 
stwierdził Andrzej jeszcze w ostatnich godzi­
nach życia swój doprawdy niepospolity chara 
kter, a hohater na polu walki, potrafił nim być 
i na łożu śmierci.

W lunach pożarów, w'śród jęków wypędzanej 
z odwiecznych siedzib ludności odchodził na 
wschód barbarzyński najeźdca — tam lała się 
krew polska, ale i błyszczała zorza wolności nie 
siona na sztandarach zwycięzców', a tu na łożu 
śmierci dogorywał jeden z nieb... a cierpiał z 
taką iście chrześcijańską rezygnacyą, iż przy­
wykli do widoku ludzkich cierpi1#! dozorcy szpi­
talni aniołem go nazywali, a płacz, jaki sie roz­
legł po jego zgonie, towarzyszył odlotowi ka 
Stwórcy lej pięknej i czystej duszy Polaka żoł­
nierza. dopomogł do otworzenia Jej wrót wie­
cznej nagrody za nic ziszczone marzenia, za nie­
wymowne bóle...

N„ czarnej trumnie skrzyżowane emblematy 
wojskowe i powódź kwiatów; znak to. /(.‘'ch o ­
wają oficera i olaczanego miłością młodzieńca. 
Niech te kwanty pozostaną dla osieroconej ro­
dziny symbolem cnót młodego bohatera, k tó ­
rych woń nieprzemijająca niezatarte w jej ser 
ea< li pozostawi o nim wspomnienie. ( )by Ci. 
drogi Przcjaoielu, la polska ziemia, którąś u- 
kochał. lekką była. a duch Twój mógł sic ucio 
szyć świadomością lepszej doli ojczyzny, którą 
wywalczyć pragnąłeś. J . S.

X. J a n  Bednarczyk z parafią Zakrzów 108 K 70 h, 
Liga kobiet z Chrz.anowa 150 K, X. Bienias z p a ­
rafią .Jawornik 30 K, X. Józef Brożek z parafią 
Zalas 50 K, X. Pitala z Jelenia 22 K, Liga kobiet 
z Jaworzna 25 K, X. proboszcz i parafianie z 0- 
święcimia 225 K, p. Marga Giintlierowa 10 K, 
X. Maciąga od siebie i swoich parafian z Kamie­
nia 50 K, parafia Huszcza 70 K, parafia S tara 
wieś 70 K, X. Rączka z parafią Hałcnów 10 K. 
Xa ręce p. Mnurizia wpłynęły następujące kwoty: 
p. Krasnowolski z Jarosław ia 31 K, p. Romanow­
ski z Ja ros ław ia  20 K, J .  M. 10 K, Dwór Sier­
sza od p. Balko 5 K. Na ręce p. Adeli Zoilowej 
od szkół i od Administracja „Nowej Reformy" 
1815 K 23 h. --- Razem 3617 K 78 h — co z po­
przednio ogłoszonymi 13.194 K 85 li czyni 
16.812 K^ron 63 hal.
fcfftrc i iV i c. > v  ‘•*r.*isrsrt ysarr#t  # ! •  •  «*!* wy* ejTf ĘłlW-or.Si **

Grosz na Warszawę.
Sitidmdztes!ątv drugi fvsiąc s-Iadek.
X. Antoni Zapala , kapelan 20 p. 50 kor. 

Stunidław  Bergman, p o iu c iw ik2 0 p .p  5 0 ker. 
Jerzy Bobrodzicki, kapitan 20 p. p. 10 hor., 
Jan Dryga porucznik 20 p p. 20 koron, 
Burakowski, porucznik 20 p. p. 20 koron, 
W. Typrowics, porucznik 20 p. p. 20 koron, 
Rudolf Kożusznik, kadet 20 p p . 10 koron, 
Jan Nindowicz, Wiedeń 10 kor., Tudeuszome 
Kupczyńncy w  B iałej 20 kor., htedakcyi 
„Ludu Katolickiegou w  Tarnowie 125 kor., 
X. S tanisław  Ziemba w Sadowej Wiszni, 
imieniem tamtejszego Duchowieństwa para  
fialnego i para fian  266 koruit.

Razem . . bOl K  — h
Do dnia poprzedniego 

Razem
71059 „ 52

List.
Kochana M am o tgc.h k^ ka słów  
P iszą  naprędce do Ciebie;
M iejsce, skąd  piszę  —  strzelecki róu)
I ja sn y  błękit na niebie.

U m ilk ł na chwilę s tia szn y  hak dzia ł,
O pad ła  p iek ie ł kurzawa,
Z d o b y liśm y  n ow y okopów wał,
Choć Walka h yła  tak  k ru>awa.

M nie jedn ak  P an  B óg  bronił ad  kul,
I  ży ję , M atko  k ochana!
Z a led w ie  W głow ie m aleńki ból.
L ecz lo się zgo i do rana

Czas lak ubiego, tak P^dną dni,
T ak Pędzi chwilka za  chwilką,
A  serce ciągle o 7 obie śni,
P r z y  Tobie błąpa się tylko.

N ie p łacz, M atuchno! może, da B óg  
Powrócę ca ły  i zdrow y,
M oże  zaw ita  gw iazdka  w nasz próg 
I prysną pajdan okow y

M o że  nam  słonko W yjrzy z  za  chmur 
/  radość W £o/o rozleje,
/  pęknie naszej niedoli mur,
Z iszc zą  się nasze nadzieje!

W ięc choćbym zg in ą ł wśród k rU!aWych burz 
N ie p łacz, M atuchno kochana,
T y lk o  ja k  zw yk le , r;ce swe z łó ż  
l  m od l się za  m ną do P ana

K ończę... niech chowa Cię iQóg 
Szczęśliw ie, M olko  n,a d,oga!
Już słychać zda ła  ponury huk 
Z a ra z  pó jdziem y na Wroga.

Rolno, 27. IX. litr".
Ks .  M ich a ł Jastrzębski.

KRONIKA.
Kalendarzyk kościelny: Dziś w poniedziałek

św. Cecylii, — |utro w wtorek św. Klemensa.
Kalendarzyk a stron miczny WscńOd słońca 

rozpocznie sie jutro o gocU. 7 min. 05 zaGhód przy­
pada o godz. 3 min. 4(5 dłegose dnia godz. 8 min. 41.

71.660 K 52 h

Kraków Warszawie. Do Komitetu Pań wpły 
nęły w- dalszym ciągu następujące ofiary na g ło - ' 
dnych iw Warszawie: Parafia Czaniec 30 K, p. h r . 1 
Potocka z Olszy 20 K, p. Czeczowa z Kóz 50 K, 
bar. Gótzowa z Okocimia 100 K, bar. Gótz 500 K, 
lir. Zofia Romerowa 30 K, parafia Hecznarowiee 
133 K 85 h, X. Sidziński i parafia Reguiice 52 K,

Kraków, 21. listopada 1915. 
Niedziela upłynęła bez szczególnych wydarzeń 

jak zwykle, w pogodny lecz trochę mroźny 
dzień snuły tłumy z kbściołdw, wydeptując bruki 
głównych arteryi miasta i plant. Poza plantami, 
króre zawsze cieszą sic liczną frekweneyą, zdążano 
na dep tak  Błon, gdzie rojniej było wczoraj, jak 
w. inne niedziele i święta, bo podinarzłe błoto nie 
odstraszało od dalszych spacerów . Jed n ą  z kwt styj, 
jaka  sięk wyłoniła rownoczl śnib z brakiem węgla, 
jest t r a k  mleka, któremu zapobiedz można przez 
przyjęcie p ropozycji  dostawców z Królestwa, obo­

wiązujący, li się dostarczenia większych ilości, które 
jednak niewiadomo z jakiej przyczyny nie zostały 
uwzględnione, narażając ludność nr. bardzo przr kre 
niespodzianki. Poruszaliśmy ta sprawę z 'tego  miej­
sca, wymieniając nazwisko (insftiwi y i szereg dwo­
rn e .  jakie miał skupić dla dostawy, lecz, jak sio 
dow iadujemy, gmina n ig  chciała mieć konkurencja 
i co na pochwałę podnieść należy', nie chciała dopu­
ścić do zwyżki ecu nabiału. Dzisiaj gdy mleka nie­
ma, nie czas się zastanawiać, czy należ., o 2 halerze 
podnieść cenę, lecz umożliwić musimy dowóz na­
biału. aby niezbędnego a trykułu  żywności nie po­
zbaw iać miasta, Sądzimy. żc sprawa ta będzie tak 
rozważona jak  należy, aby usunąć niepokój, spo­
wodowany ty lko licho fungiijąc , m aparatem apro- 
wizacyjnyin. Im/, głębszych przeczyri, które usunąć 
się dadzą i będą usunięte-, jak sic niebawem prze­
konamy. ,

We Wiedniu rozpoczyna s łg . konfefeneya w 
smawie moratoryum, której przebiegu z wielkiem 
zainteroso.. nniem oczekuje ogól społeczeństwa, u- 
f«*jąc, żc jego reprezentanci przedstawią ciy unikom 
rai irodajnym obecne położenie wszystkich warstw 
ludności, dla który, h zniesienie moratory urn w o- 
becnych warunkach byłoby nieuchronną ka tas tro ­
fą ekonomiczną,do której dopuścić nie można. Do- 
w :edzielismy się kim jest Crediteueiiyerein z *pzo- 
rajszego artykułu  i jakie pobudki sk łania ją  to to ­
warzystwo, ewentualnie jego reprezentację  do 
stanowiska, jakie zajmuje ono przy każdej kw ar­
talnej prolongacie. Nie możemy się również dziwić 
wiedeńskim sferom finansowym i handlowym, że 
dążą do zniesienia moratoryum, tem więcej, że na 
ostatniej kcnferencyi stanęli przy ich boku delegaci 
Izby Handlowej, namiętnie popierając ich wniosek 
Nadmieniamy jednak dla łatw iejszej oryentacyi, że 
w konferencych poprzednich nie Gruli udziału ani 
prezydent łzby J a n  Kanty Fedorowicz, ani Dr Be- 
nis, a  świadczy to, że oni. którzy może lepiej jak 
inni członkowie pręzydyum izby znają stosunki 
handlowe w mieście — nie^ylicą zapewne, stanąć 
w szeregu zw alczających moratory4 1 1 1 1 , aby nie po­
nosić odpowiedzialności, jaką przedwczesny kre,k 
taki musi pociągnąć

Zni(‘sLpnie moratory 1 1 1 1 1  wywołałoby w obecnych 
warunkach orgie bankructw, zalew skarg, licyta- 
e-yj i sokwcstriw; nie- wątpimy, ze przedstaw;ialoby 
(ino w cnie--pokaźny interes dla nielr-zriwh w cza­
sie wojny kańcel.aryj adwokackich, len-z te-n wzgląd 
sądzimy, że nic wystarcza, a intwes kraju wymaga 
aby do t(‘go mc dopuszczono, teniwięe ej, że. jak 
wierdzą znawcy stonunków finansowych, indyw i- 

diialne ste.sowanic moratoryimi przeprowadzić sie 
nie da.

Przeciążone sądy z powodu brakli personalii nie 
mogą w obecnych wuiriuikaeii podołać nawałowi o- 
bowiązków, które musiałyby przez znie-sienie mor.i- 
toryuim wytworzyć ich bezmiar nie do pokonania, 
więc, i techniczna strona przy wielu inny tli  prze­
tną., 1 . 1  1 <ikże‘ przeciw zniesieni-., świadczą dalej o 
tem jednozgodim uchwały wszystkich organizacyj 
i wy syłanie de le‘gatów dla przeaistnwienia sprawy 
preizydyum Koła Polskiego z żądaniami utrzymania 
moratoryum do końca wojny i otrzymania potrzet ( 
lou eh sum na odbudowę kraju, która podjęta w 
pełni, może ty lko jeelyode przynieść pewne zmiany i 
zamarłe życic gospodarcze kraju pobudzić. Dzisiaj 
gdy  świat cały zajmuje się kwestyą nędzy, jaką 
wywołały wypadki wojenne na ziemiach polskich, 
gdy głos Ojca Śwdętego rozchodzi się donośnem e- 
eliem, nawołując do ofiarności, guyKiyl nasz wie­
dzie jaskiniowy żywot, ironią tchną żądania człon­
ków I z b y  h a n d l o w e j  i C r e d i t o r e 1 1  v e- 
r e i n u  do zniesienia w yjątkow ych rozporz.ądzeń. 
ochraniających społeczeństwo przed nieuniknioną 
katastrofą ekonomiczną. Aczkolwiek indywidualne 
stosowanie moratoryum, jak  tw ierdzą finansiści, 
jest niemożliwo, moralny obowiązek nakazuje tym, 
k-o mógą spełniać swe obowiązki płatnicze, by- nie 
usuwali się od nich, a  w takich wypadkach w-kra- 
czać pownme organizcye zwodowe i pobudzać 0 - 
pornych do spełniania zobowiązań. Odnieść,,to na­
leży do ty cli, k tó iych  wojna bogaciła, a  ja k  śwdad- 
czy subskrybcya wojenna, jest ich dosyć.

Ogródki warzywne wojenne, jak  nam donoszą 
pisma niemieckie, przyniosły poważne rezultaty.

f  Jan Spitziar.
(Ze wspomnie.i byłego recenzenta).

Ze zmarłym świeżo śp. Janem  tpitz iarem  u- 
byl teatrow i krakowskiem u współpracownik 
rzadkiej energii i zasługi. Zawód jego należał 
w teatrze do tych, o których najmniej się sto­
sunkowo pisze i mówi. chociaż działanie deko­
ratora i maszynisty tyle waży na szali,„Sukcesu 
artystycznego. Więc gdy' śmierć położyła k re­
skę pod takim ukrytym  bilansem życiowym, 
trzeba }>odać choć w głównjrch cydrach jego 
treśćji aby nie stała się krzyw da pracy skrom­
nej. lecz Wiżnej, opartej o wartości artystyw.z 
ne i wartości te mnożącej dla dobra polskiego 
teatru.

Nie było dla głównego dekoratora i mistrza 
maszyn w naszym teatrze miejskim wymowniej­
szego śwaadeetw-a, jak  gdy pewien dygnitarz 
innej sceny, bawiąc w Krakowie, zapj'tał przed­
stawionego sobie pana Jana:

— Więc to pan jesteś tu taj „spitziarem 11?
Frzeszło to potem w anegdotę, bo w teatrze 

wszystko: dobre czy złe. uznanie, czy' złośliwa 
plotka, staje się anegdotą. Ale było faktem. 
T ak przynajmniej zapewniano młodych recen­
zentów. gdy po raz pierwszy' zaglądali w tajn i­
ki kulis i rozpytując się o dostrzegane dziwa i 
postaci, zwracali uwagę na ruchliwego komen­
danta wszystkich manewrów z dekoracyami, 
sznurami, zapadniami i guzikami elektryczny­
mi. Spitziar11 stało  się, z nazwiska, określeniem 
czynności. Stało się niby- rangą wysoką w armii 
zakulisowej, jak gdj'by na chlubny znak, że 
każdy tea tr polski ma swego dekoratora, lecz 
Spitziar jest tylko ji^den — na wszystkie tea ­
try.

Zresztą w' niejednym bywał nasz świeżo zga­
sły kierowniik działu technicznego — jak  podo­
łam Grzmiał je‘go polny tytuł. Znamienne też 
że o życiu śp; Spitziara tak tnidn-o zebrać jak ie­
kolwiek bliższe dane. ( 'harakteryzuje to czło­
wieka: skromnego, pracowitego w cichości, ni­
gdy nie mówiącego o sobie: rodzaj motoru ca­
łej mechaniki zakulisowej, motoru, ukrytego 
w malej ^laneyjce za scena, niewidzialnego, ale 
tak  niezbędnego, żc stanęłoby wszystko, gdj'byr

0 1 1  ustał. \i idz miał przed oczyma efekty 
świetlne, tajemnicze działanie mechaniki pod- 
scenieznej, oglądał błyskawice, słyszał grzmoty 
i deszcze, zachwycał się nieraz dekoracyami, 
lecz rzadko kiedy11 wiedział, że czarnoksiężni­
kiem od tych wszystkich cudów jest niewielki 
człowiek w czarnej mycce na głow ie i z klu­
czami na palcu, zawsze uśmiechnięty, zawsze 
w dobrym humorze i zawsze przytomny'. A to 
za kulisami przymiot nieoceniony. Tam, g(lzie 
wszystko prawie dziejertsię W' chwili decydują­
cej nawpół przytomnie, w podnieceniu, niemal 
w gorąe zce.

Bywał wiefu pan Jan w niejednym teatrze1. 
G ile dochodziły słuchy — bo o sobie rzadko 
kiedy coś rzucił — stuclja malarskie prowadził 
w Akademii krakow skiej jeszcze za czasów Ma­
tejki, kontynuował je w Wiedniu, potem prak- 
tyke/wał w dekoratorni lwowskiej Diilla i puścił 
się na wędrówkę. Zawadził zwłaszcza o Mona-1 
ehium, którpmu został później wierny przez 
długie lata, jeżdżąc niemal co roku nad Izarę, 
dla odświeżenia się i „opatrzenia11 w nowo­
ściach. Miały go przez jakiś czas teatry  rządo­
we warszawskie, naw et za dwoma nawrotami; 
przez jakiś czas scena lwowska, do Krakowa 
zaś przyszedł ni mniej ni więcej tylko 7  Cher­
sonia, gdy Pawlikowski objął nowy gmach i za­
czął w nim zaprowadzać nowe, a dobre porząd­
ki. Nie opuściłby też naszej sceny za żadneskar- 
by. Lwowianin z rodu, przywiązał się do K ra­
kowa, przywykł do niewygód swego zakuliso­
wego warsztatu i do w jTzekania na nie. Na in­
nej scenie, większej, nieskrępowanej miejscem, 
zasobniejszej we współczesne maszynerye, jak ­
żeby mógł powtórzyć swą ulubioną odpowiedź 
na różne żądania reżyserów i dyrektorów:

— Techniczne niepodobieństwo, panie! Tech­
niczne niepodobieństwo!

Był to zresztą rodzaj przysłowia, mało szko- 
dliwęgo w praktyce, bo w chwilę później oka­
zywało się, że największą zasługą pana Jana 
jest właśnie pokonywanie najróżniejszych nie­
prawdopodobieństw technicznych. < mdifny za­
wodowi całą duszą, myślał tylko o nim. „Grał"? 
naprawdę grał sam w swoich dekoracyrach , w 
swoich efektach świetlnych, w swoich magicz­
nych sztukach mechaniki teatralnej. Zapytany 
przez młodego aktora, czemu wysiaduje zawsze

do samego końca przedstawienia.^ dzień w 
dzień, jak  rok długi, tłumaczył, że j t s t  od­
powiedzialny za wszystko i musi osobiście pil­
nować każdego manewru za sceną:

— Jakby  panu dekorac.ya spadła na głowę?) 
to kioby odpowiadał:1

W istocie jednak tkwił za kulisami, bo teatr 
kochał nade wszystko i nie mógł się bez niego 
obejść. ( tbserwował też wszystko okiem by-

. mu. które obejmowało nietyłko maszynistów 
i dekoratorów. A choć rzadko kiedy i tylko 
najzaufańszyin zwierzał się ,zpąswych spostrze­
żeń, jednak chodziły słuchy-, że trafiał za wsze 
w sedno, czy sy.ło o nowego aktora, czy o nową 
sztukę, czy o  nową .. dyrekcyę. Specyalista od 
pewnej części aparatu  teatralnego, nabrał 
wprawy w patrzeniu na wszystkie. Nie było 
w nim jednak cienia z tej goryczki, która prze- 
paja dusze teatralne prędzej czy później w wal­
ce o sukces. Wrodzona dobroć i pogoda umy­
słu pana Jana oe-,broniła nerwy od rdzy, jaka. je 
zżera w niepokojącej atmosferze kulis. A i pod 
tyań względem był szczęśliwszy od innych istot 
św iatka teatralnego, że na stanowisku swem 
nie znał rywalizacyi, nie miał współzawodni­
ków. Był sam jeden, wypróbowany, doskonały, 
fachowiec w całem słowa znaczeniu i — a rty ­
sta. Ileż to razy- zdarzało się, że po sprowad/.e 
niu do jakiejś „w ystawnej^-sztuki pani deke>ra 
cyj z Wiednia, prospekty pana Jana w te n sam 
wieczór pobijały wartością importow-ane cuda. 
Kraklów chlubił się nim -  i miał do tego- prawo.

A przeszedł śp. Spitziar w karyerze dekora 
torskiej nielada przemiany swego; warsztatu: 
techniczne i artystyczne: od prostoty- oświetle­
nia gazowego do najwymyślniejszych figlów 
elektryczności, od ręcznie poruszanych „zapa 
dni11 do kunsztownej hydrauliki, od szablonu 
„normalnych" dekoraey-j do wczorajszo-dzisiej 
szej „m alarskości" i stydizacyi, do „system ów 
wieżowych11 „z.asłonowycli11 i Bóg wic jeszcze 
jakich, którymi parają się gorączkowo m ala­
rze, w puszczeni za kulisy, a raduje rzadki widz 
smakosz, lub częsty widz-snob.

Dość sceptycznie zapatryw ał sit,- pan Jan  na 
te najnowsze prądy, chociaż je oeeeniał i kom­
promisowo był zawsze gotów przy-znać im 
wpływ na teatr. Nowatorem jednak nie był z 
usposobienia i w przyjazngm gronie chętnie

przyznawał się do starego eredO', iż dekoracya 
jest dla sztuki i aktorów , nie na odwrót. „Go 
wy z temi plastycznen i dekoracyam i~ć — ma- 
w jaj nieraz, gdy zeszła rozmowa na tę modę— 
Teatr jest teatrem , nie życiem. T eatr jest ma­
lowany". I wszy-scy dzisiaj wiemy, że w tych 
paru słowach tkwiła głębsza prawda, wprost 
doktryna, o której pisać można toiny. Nie idąc 
więc bezkrytycznie za nowością, umiał Spitziar 
jako technik pierwszorzędny, wiele wyzyskać i 
zastosować. Zwłaszcza, sztuka oświetlania zaj- 

1 mowała go wysoce i niejeden piękny efekt 
'kom binował fan taz ją  i wzrokiem prawdziwego
I artysty , który czuje nastrój i umie go wywołać.

Miał też uznanie i szacunek. Cenił W yspiań­
ski jego współpracownictwo, nacechowane wy- 
trawnością i smakiem, o którym  świadczą de- 
koracye do „Nocy Listopadowej11, wykonane 
samodzielnie przez Spitziara według wskazó­
wek i rad poety. A wszyscy dyrektorzy osta­
tnich lat dwudziestu, od Pawlikowskiego do 
Pawlikowskiego, z Kotarbińskim i Solskim, 
mieli w panu Janie nietyłko współpracowni­
ka, ale przyjacii la i doradcę umiejętnego, a ży 
ezliwego. Związało się jego imię z' rozkwitem 
sceny krakowskiej i w lataeli dziewięćdziesią­
tych ubiegłego wieku i w pierwszych obecnego. 
Gdy Pawlikowski przyby-wał do Lwowa, aby 
gościnnym tryumfem zakończyć1 sześciolecie 
krakowskie, bywalcy teatralni wschodniej sto- 

j liey wiedzieli o Spitziarze z famy może więcej, 
niż o niejednej sile pomocniczej personalii ak ­
torskiego. Gdy Józef Kotarbiński przywracał 
do czci wielki repertoar poezy i romantycznej t 

ii wznowień przechodził do ryzykownych 
czasem eksperymentów iiiscenizatorskich, miał 
przy noku Spitziara, jego gruntowną, niewy­
czerpaną prawie wiedzę techniczną, pomysło­
wość w opędzaniu wielkich potrzeb małemi 
stosunkowo środkami, jakie posiada scena k ra­
kowska, jego smak i rutyiięs jego i zewne odda­
nie sztuce. Wspominaliśmy- już jak  wysoko ce­
nił go W yspiański. Dckoracye do „Nocy listo­
padowej , szkicowane przez Spitziara samo­
dzielnie, przes/ly  w wykonanie prawie bez po­
prawek poety, tak umiał nasz mistrz dekora­
torni utrafić w myśl autora i tak ją ucieleśnił 
własną pomysłowością i techniką.

Traci też ze Spitziarcm nasz tea tr kawał

swej duszy, która urosła powoli, pod długiem 
działaniem kultury  artystycznej, wywierającej 
naęisk w określonym kierunku. Kierunkiem 
tym było głębsze i poważniejsze ujęcie sztuki: 
uniwćrś‘yteeki mówiąc najogoln.ej, kierunek 
teatru w mieście, uniwersyteckiem par excel- 
lence. Przeszedł szkołę tej kultury- i Spitziar w 
swym ważnym zakresie pracy. Był w nim powa­
gą, owładnął w zupełności rzemiosłem i mógł 
podnieść je do poziomu sztuki. A trudził się 
nad tem nieustannie. W małej izdebce za sceną, 
gdzie spędził trzy czwarte swego krakowskiego 
życia, ciągle coś 'się rysowało, kleiło, przygoto­
wywało, często nawet nie na użytek bezpośre­
dni, lecz na zapas, lub jakby dla ćwiczenia fan­
tazja i smaku. T ak  powstawały- szkice dekora­
cyjne do sztuk, które nigeljr może nie iniały do­
stąpić publiczności, tak powstał model nowo­
czesnego teatr .11 z najlepszymi urządzeniami, 
sklecony pracowicie w wolniejszych godzinach. 
Tutaj, ostatniemi dniami, przed samymi niespo­
dziewanym zgonem, przysposabiał Spitziar de- 
koracye do „Powrotu Odyssa11, budzące już w 
tym zaczątku podziw teatralnego; światka.

Ubył juz z niego na zawsze ten doskonały, 
wytrawny pracownik, zacny człowiek, z wieez- 
nym uśmiechem na listach — 7. uśmiechem 
szczerym, płynącym 7. wrodzonej dobroci, która 
w powietrzu zakulisowem tak  rzadko się ucho­
wa. Prawdziwi ludzie teatru zwykle umierają 
na śtanow-isku: tak  skończył i on, czynny do o- 
statka przy ukochanym warsztacie. Przechowa 
jego pamięć historya polskiego teatru, bo trw a­
le się w nią wpisał, chociaż nazwiska „persona- 
lu technicznego" mają na jej kartkach zgłoski 
niewielkie, szato na pozór i nie tak wyraziste.' 
jak  finny wielkich organizatorów lub gwiazdy 
sztuki aktorskiej. Ale kier Wiiłka głębiej w me 
ohanizni teatru, wie, jak ważnern kółkiem jest 
taki ,;maszyniista doskonały-", jak lniiM łączyć 
talent artysty  z pe rfekeyą rzamieślnika i jak 
bardzo od tych jego elarmv zalozy. zwłaszcza 
dzisiaj, ogólny poziom przedstawienia. Więc w 
bezaeii znawcy urastają nieraz te małe literki i 
składają się w zaszczytne wspomnienie o skro­
mnym co do rangi, lecz istotnie- zasłużonym 
praeowniiku. T aką będzie dobra, serdeczna pa­
mięć o ś. p. Jan ie Spitziarze.

W. N.

Xoce na łfótyi derki na Konie Pledy da podróży 2 : Zajączek i Lankosz
•S- KRAKÓW, G RyREK A-B 46, LWÓW, TEATRALNA L.3.
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Prasa nawołuje do szczerego wykorzystania każ­
dego. nawet najmniejszego skrawka ziemi pod u- 
prawę jarzyn. W Saksonii przybyło z parcel budo­
wlanych miejskich 550 hektarów tj. tysiąc sto p n r 
skich morgów pod uprawę jarzyn, przyczein 13.500 
familij zaopatrzyło się dostatnio w ziemniaki, ka­
pustę i wszelsą jarzynę.

v ° nodstawie okólników rozsyłanych przez gur 
ny. da się zestawić w Niemczech całokształt rozpo­
czętej akeyi. która przez ])opularne artykuły w pra­
sie i broszurw rozdzielane właścicielom ogródków 
wojennych podniesie uprawę jarzyn i wydajność 
parcel Ipcżiiż odpowiednie i celowe znawożuaie i u- 
prawm Miejmy nadzieję, że krakowskie ogródki ja ­
rzynowe nie pozostaną w tyle, że zapał, z jakim 
zakładano je w roku zeszłym, nie ostygnie, ow­
szem. podnieci do dalszej pracy i przynosząc więk­
sze rezultaty, obudzi zamiłowanie do warzywnic* 
iwa, które powinno się rozwinąć na podmiejskich 
gruntach.

a przedewszystkiem we 
dziennego nabożeństwa 
jacy: Wystawienie Najśw. Sakramentu

Lwowie. Porządek cało- 
w katedrze był następu- 

w mon-

Z  m i a s t o
Zebranie Sodalicyi maryaiiskich. Staraniem Komi­

te tu  krakowskich Sodalicyi inaryańskieh odb i ło  się 
węzoraj pierwsze ogólne zgromadzenie tych stowa­
rzyszeń religijno- społecznych.- Rano o gudz. 8 w 
kościele św. Barbary uroczystą mszę św. odprawił 
ks. biskup Anatol Nowak: podczas Mszy św. soda- 
lisi przystąpili do Komunii św. O godz. 10 w”sali ze­
brań Midalicyjnych zebrali się liczni 'członkowie 
z Krakowa i miast prowincyonalnych, oraz zapro­
szeni goście, wśród których byli obecni1: książę bi­
skup Sapieha, arcybiskup ks. Syrnon, ksiądz biskup. 
Nowak. ks. prałat Dr Wądolny. b. minister Jęd rze­
jowie?.. b. wicepr. m. Dr Sz.arski hr. Tadeusz Lu­
bieński. lir. Mieroszowska i in. Zgromadzenie za­
gaił superyor ks. H enryk l laducb  T. J.., puczem 
przewodniczącym wybrano p. Adama Konopkę ze 
Lwowa, zastępcami p. Zofię Popielównę i radcę dw.
1 >i S zn a \d ra  z Krakowa, sekretarzem Dra Łabęc­
kiego. Pierwszy referat pt. ..Organizacya sodalicyj- 
iia u obecnych czasach, jej rozwój i zadania” w y ­
głosił ks. Uaducli T J .  Po obszernej dyskusyi u- 
ebwalono zwrócić się do Rady szkolnej kraj., lęv 
organ izac je  sodalieyjną w gimn.-r/.yaeb. szkołach 
realnych i innych iństylueyneh iiaukowyCfFfćgali 
zoWano z gorącem poparciem i poleceniem.* Nastę­
pnie zebra me zwróciło się z prośbą do Kpiskopatu 
polskiego w  Galicyi o poparcie i przeprowadzenie 
o rganizac ji  sodalicyjnej między ludem, zwłaszcza 
iniędzj młodzieżą. Wreszcie uchwalono, by organi- 
7..-n\e komitetu krakowskieh sodalicyi maryań- 

skiclr w duchu zasadniczych statutów wytworzoną 
naifiiTTITrzymTTe i dopomódz j< j dó rozwoju. "Drugi 
rei erat- na temat ..Sodalicya a oświata", wygłosił 
ks. Nowakowski T. J. P o  dyskusyi uchwaliło zgro­
madzenie polecić członkom, by popierali: a i Tow a­
rzystwo im. X. P. Skargi, inne wydawnictwa soda- 
licyjne. jakoteż wydawnictwa Apostolstwa Modli­
twy: lo dążyć do  wytworzenia w Krakow ie Aćypo*’ 
żjezalni książek pod op ieką Sodalieyj,  tak  dla So- 
dalisów, juky też i dla szerszej public^osei dostą- 
pne'j. Następny referat pt.  „Sodalicya wobec rekla­
m y” w ygłosił ks. Haducli T. J .  To przemówieniu re­
ferenta i dyskusyi zgromadzenie uchwaliło: a ) do­
robek swoich prac społecznych ogłaszać peryody- 
(-7 . 1 0 0  w dziennikach i sprawozdaniach; U) o ile mo­
żności pracować na gruncie sodalicyjnym, skupia­
jąc sili,, i zasoby pod przewodnictwem organizac ji  
sodalicyjnycb i przez Sodalieyę wytworzonych. Na 
tern zakończono obrady  przedpołudniowe.

Po przerwie obiadowej, o godz. 4 popol. rozpo­
częto obrady okrzykiem n a  cześć Ojca św. Nastę­
pnie I)r Lebecki wygłosił referat n a  tem at:  Matka 
Boska w Sodalicyi”, a radca dw. Dr Schnayder re­
ferat: „K w estya  rzymska wobec ostatnicli w ypad­
k ó w .  puczem uchwalono szereg przedstawionych 
wniosków. Pod  koniec obrad  przemówił ks. a rcy ­
biskup Syinon, k tó ry  udzielił zebranym arcypaste r­
skiego błogosławieństwa. Zebranie zakończyło się 
odśpiewaniem pieśni „Serdeczna Matko” i krótkiein 
nabożeństwem w kaplicy  sodalicyi maryańskieh, 
w którym wzięli udział wszyscy uczestnicy ze­
brania.

Koncert poranny „Na wełnę” gw iazdkow ą dla 
Legionistów, urządzony wczoraj w południe przez 
krak. Ligę Kobiet, zapełnił salę Kino-W andy wy- 
hoiową publicznością. Obfity program, złożony w 
przeważnej części z utworów polskich, pociągał roz­
maitością n a s t ro jo w i  artystycznem opracowaniem. 
Z muzycznych produkcy i wysunęła- się na plan 
pierwszy gra pianistki p. Abłamowiez-Mayerowej 
w utworach Chopina, Griega etc. Równie gorąco 
oklaskiwano grę wiolonczelisty p. Maryana Pasz­
kowskiego. Podobało  się szczególnie Seherro 
Gerusa odegrane z w ielką brawurą.

Żywe zainteresowanie wzbudził śpiew p. Maryi 
Ożegalskiej, ohdarzonej silnym, o rozleglej skali so­
pranem. Podobnie dodatnie wrażenie wywarł debiut 
na estradzie młodziutkiej deklamatorki panny M. 
A. Majdrowiczówny. Na zakończenie w pogodny 
nastrój wprowadził słuchaczy solowy kw arte t mę­
ski pp. Walewskiego, Stępniewskiego. Kowalskie­
go i Mazanka, w ykonaniem  piosenek strzeleckich.

i
N. Kowalska.

O rozkład jazdy dla tramwaju. Publiczność żali 
się coraz częściej -w listach do redakcyi nadsyła­
nych, na niedomagania ruchu tram wajowego, w 
szczególności na n ieregularność kursowania wozow 
i brak  jakiegokolwiek rozkładu jazdy. .Zwłaszcza 
wieczorem nigdy publiczność nie wie, który wóz 
na danej linii jest ostatnim , tern bardziej,  że wozy 
nie u jednej porze schodzą z toru. Zdarza się p ra­
wie co wieczór, że na -rynku wyczekują liczne gro­
na osób na wóz tram w ajow y, który koło godz. 1(1 
min. 30 ma iść w kierunku dworca towarowego. 
Tymczasem wóz nierzadko przejdzie wcześniej i 
wyczekujący po jakimś kw adransie  przekonują się, 
że czekali na próżno. Podobnie dzieje się na innych 
liniach. Dyrekcya tramwajowa powinna; u sunąć  te 
niedomagania, a przedewszystkiem wydać roz.kfetd 
jazdy k rakow skiego  tram waju. r

Lendowie Leszetyckiego w Krakowie. W nota t­
ce z powodu śmierci słynnego pedagoga fo<:tepia 
nowego. Tadeusza Leszetyckiego, pominięto przy 
padkiem kilku uczniów Pniaków, między nimi zim­
ną pianistkę pannę Ja n in ę ,  L  a d ó w n ę i wirtuoza 
p. y.ygmuta P r  z e.o r o s i i  e g o. jedynych o b e c n ie  
« Krakowie osobistych elewów zmarłego mistrza i 
zna wijów

Towarzyszy! na  fortepianie produkcyoin śpiewu 
wiolonczeli prof. Walewski.

strancyi przez cały dzień, począwszy od godz. 5.30 
rano. t) godz. 10. Suma pontyfikalna z kazaniem 
(odczytanie odezwy Episkopatu polskiego do bi­
skupów świata). Po kazaniu Litania do Najśw. 
Serca Jezusowego, ak t ofiarowania i modlitwa Be­
nedykta  XV. o pokój. Nieszpory dać. o godz. 4. 
po południu, po nich Litania do Wszystkich Świę­
tych, suplikacye i procesya. W czasie sumy zbie­
rano ofiary na najbardziej dotkniętych u nas klę­
ską wojny.

Komitet Tadeusza Katowskiego podaje do wia­
domości, że dochód, uzyskany z uroczystego wie­
czoru urządzonego w „Dniu Rutowskiego”, wynosi 
ogółem kwotę 3.733 koron 50 gr. Ponieważ ko­
szta urządzenia wieczoru teatralnego wynosiły 
1200 koron, przeto czysty dochód wyraża się w 
kwocie 2.473 koron 50 gr Kwota ta wpłynęła do 
Funduszu pomocy narodowej im. Tadeusza Rutow­
skiego.

(hiegdaj jako w 150-tą rocznicę o twarcia pierw­
szej publicznej sceny polskiej w Warszawie, wy­
stawi! tea tr  miejski „N atrę tów ” Józefa  Bielawskie­
go, którymi, jak  wiadomo, przed półtora wiekiem 
zainaugurowano przedstawienia polskie w W arsza­
wie. Przedstawienie poprzedził prolog, który  do 
■znajdującego się na scenie w loży króla S tanisła­
wa wygłosiła Tlialia ip. Siemaszkowa). W wyko­
naniu samych „N atrę tów ” brali udział: Gostyńska, 
Trapszo, Chmieliński, Feldman, Frączkowski, Hie- 
rowski. Dobrzański. Fritsche. Nowacki, Rusiński. 
Leszezyc i Rygier. Stylowej całości przedstawie­
nia dopełniły balety. Dyrekcya przeznaezyLa do ­
chód z tego niezwykłego przedstawienia na gło­
dnych Warszawy.

Ifniw-ersytet zachęcony powodzeniem wykładów 
powszechny i--li, poświęconych zwalczaniu epidemii, 
postanowił wznowić normalną działalność także na 
lent polu. Sicdni wspomnianych wykładów, któro 
wygłosili profesorowie: Raczyński, flornowski. Sie­
radzki. Kuczem, Nusbaum. Weyberg zgromadziły 
17113 słuchaczy.

dniu węgierskim nie zatracili swego poczucia naro­
dowego. są dziś uświadomionymi Słowakami i zwy­
czaje ojczyste pielęgnują. Ongiś pracował Mrva ii- 
teracko i naukowo, zwłaszcza zaś zasilili swem 
piórem Eneyklopedyę czeską Riegera.

Koszta wojenne Rosyi. „Utro Rossiji" donosi: 
Podług wiadomości ministerstwa skarbu, ogólna su­
ma wydatków wojennych, o ile wojna nie skończy 
się później, niż jesienią 191(1 r„ wyniesie 20 miliar­
dów rubli. Ponieważ 7 mil jardów otrzyma Rosya 
z zagranicy — 13 miliardów musi pokryć docho­
dami i pożyczkami wewnętrznemu

Język turecki w szkołach zachodnioeuropejskich. 
W sejmie hesseńskim pojawił się wniosek, aby w 
zakres nauk filologicznych w szkołaclt wyższych 
wprowadzić język turecki. Rząd księstwa Hessen 
myśl tę zamierza w czyn wprowadzić możliwie naj­
rychlej. Głównym poplecznikiem turecczyzny jest 
A. Wurzbaeh. Według niego wypadki rozgrywają­
ce się na  Wschodzie powinny wpłynąć na zapozna­
wanie się Europy z językiem tureckim. Oto język tu ­
recki wypiera dziś coraz silniej perszczyznę i arab- 
szczyznę z pogranicza państwa tureckiego. Już  dzi­
siaj świat turecki myśli poważnie o tom, aby arab­
skie pismo dotychczasowe zostawić tylko dla języ­
ka liturgicznego, jak  się to stało z hebrajszczyzną 
in żydów, a w życiu codziennem używać abecadła 
łacińskiego. Młode .pokolenie tureckie coraz więcej 
się kształci w szkołach niemieckich, u trzym ywa­
nych przez Niemców. W niedługim czasie osiągnąć 
mogą Niemcy przez szkołę to, iż inteligenccy tu

fania B. 5 K: Mary a Skrowaezewska 2 K: Administrn 
I cya ..Nowej Reformy” 166 K: Z. M. na dzieci sieroty 
i 50 K: N. N. na głodnych w Warszawie 4 K: Maryań- 
, na Migdał 20 K: Anna Nowicka 10 K: Antonina Wi­
tkowska na głodnych w Warszawie 10 K: Antonina 

i Witkowska 10 K: Marya Wdówkówna na wdowy i 
sieroty 1 K 80 h: X. St. Janiczak 10 K: X. Klemens 

! Tatara na głodnych w Warszawie 10 K: Dzieci szk. 
111 i IV klasy w Ślemienia na głodnych dzieci w 
Warszawii 12 K 1 li: X. W. Janas (Palczpwtice) dla 

I dzieci w samych koszttlinaeh 10 K: X. W. Janas od 
(dziatwy szkolnej w Grodzisku zamiast urządzenia so- 

drzewka wigilijnego i od kierowi.tczki tej szkołyhic

naukę ich języka i do dzieła zbliżenia gospodarcze­
go obli narodów przybędzie nowy czynnik.

Ż aw iadou iicu ia  i k o m u n ik a t ) ' .
Walne Zgromadzenie Syndykatu Dziennikarzy 

krakowskich odbędzie, się we środę dnia 24 hm. w 
lokalu redakcyi „P ias ta”, Mały Rynek 1. 4 1. p. 
n godz. 7.30 wieczór.

Zebranie XX. Katechetów (sekeya szkól ludo­
wych) odbędzie się we środę 24 lun. w Gollegium 
N ounn  sala 39. Na porządku dziennym referat X. 
Krnitpj . .Wojna a praca katechetyczna” i sprawy 
bieżące.

Posiedzenie Towarzystwa lekarskiego krakow­
skiego odbędzie się we środę o g. ti wieczorem, 
lecz nie, jak zwykle, przy ul. Radz.iwillowskiej 4, 
ale w klinice psychiatrj emiej prze ul. Kopernika 
1. 4(1.

Posiedzenie naukowe Tow. im, Kopernika odbędzie 
się we wtorek 2;i h. m .o. godz, (i1/, wieczorem w* sali 
wykładowej Zakładu hygieny U ,J. przv ul. Lubicz 
nr 42. Na porządku dziennym: 1) Prof. ' Dr L. Sawi­
cki: „Ohsuwisko Szyniharskie z r. 1913 jako przykład 

z pokazami, epidiaskopem. 2) Lu-

Manyi Pleśniakównej 20 K: X. W. Janas od Anny
Strojkównej z Palczowic 4 K: Gmina Mrzygłod 100 K: 
Apostolstwo modlitwy w Krakowie (skł.idki) 107 K 
40 h: X. ludwik Podlewski z Ameryki 490 K 20 h: 
Dr Henryk Wilczyński (ohligacye 101) K: X. J. Adam- 

iczyk z Nawojowej na Warszawę od siebie 100 K. od 
parafian 80 K: Marya Groń i Helena Zielińska 12 K: 
Franciszek Kondelewicz nauczyciel, jednoroczny o- 
chotnik Szpital Ncuc Schule 111 Abt. Sternherg Mii 
hren 50 K 40 li: Helena Nowakowa (Zakopane) dla
dzieci 20 K: Antonina śohkowiak (Korzeniów p. Prze­
cław) 5 K: Franciszka Świniarska (Kalnikńw. p. Kra- 
kowiee) 20 K: Urzędnicy i roliolniey naftowi w Ro­
pience za |iośrednictwem p. Oborskiej z Liska na 
Warszawę 107 K: X. Stanisław Jarek (Dukla) 200 K: 
X. Ludwik Bukata (Nienadówkai na biedne dzieci 
17 K: X. Stanisław Banaś (Nienadówka p. Sokołów) 
lia biedne polskie dzieci 10 K; Anna Bukalanka (Nic 
nadówka) 5 K: Anastazy Pacuła (Lary p. Grodziec 
S/A dla dzieci w samych koszulinach 10 K: Urząd pa­
rafialny Babice na Warszawę 5(1 K: X. Jakóh Fijałek 
Fcldkurat. Fbldpost 41 500 K: N. N. za pośrednictwem 
K;,: prep. Pjcl&ka 0 K; Ks. Jan Tomaszkiewicz kapel.
Legionów polskich 200 K: ,1. K. na cześć św. Anto­
niego 7 K: Stefania Sohianka służąca na Warszawę 
0 K: Prof. Dr Józef Rostafiński 70 K: X. Prof Fran-

(Jeleśnia 
leśnia) 30 
na War-

 , . . ............................... , ______  Wieliczka na
| Warszawę 38 K 30 h: Zebrane przez ks. Franciszka
Babra na Spiżu na Warszawę 20 K: Parafia Miku-
szowiee p. Biała 12 K; Parafia Krzefzów p. Lubień 
na Warszawę 14 K: Parafia Pleszew na Warszawę 
103 K

Składka.^Członkowie cechu introligatorów w Krako­
wie mi Wabieni Zghomadzeniu w dniu 15 h. m. ]>od 
prz, wodmctweni przełożonego p. Piotra Repetowskie- 
go złożyli kwotę 2(1 koron, przeznaczając ją na cele 
Komitetu Księcia Biskupa Sapiehy.

Z  te a tru .

karpackich^zsuwów
.. źtie komunikaty. Goście mile 
;|_ t „Odbudowa polskiej wsi“. Puhlikac.va pod po\vvż- 

szym tytułem wydana przez Krakowski Komitet odbu­
dowy wsi i miast, dobiega końca. Zeszyty; trzeci, 

w czwarty i piąty, które się świeżo ukazały*, zawierają

widziani. 
Publikac.ya

Wieści o Drze Rutowskim. W podanoni przez 
w iedeńską „Zeit“ opowiadaniu uwolnionego zakła 
dńika ezemiow ieckiego burmistrza. Dra Weissel 
Berga, znajdujemy krótką wzmiankę o  jnez. Ru 
towskim. „Podczas mego pobytu w ^więzieniu 
Petersburgu * czytamy —  dowiedziałem się, że
w takiein samem wie.zieniu był internowany przez     .v „ ,
dni kilka także prezydent miasta Lwowa Dr Ru- ' j ^ w  i S e S i ^ , . * " " i i S n a p" b,-kacvĘ' '0(’rnionn niest 
touski.  Wy puszczono go wszakże z więzienia cu.u/>„m t.t.L.. ' ' c g . . . , ,  . . .  . .  wice

„Ostatnia wola“ Aleksandra Fredry.
Trzydzieści dwa lat trwała już separaeya 

Fredry od krytyki i sceny polskiej, kiedy po­
wstała ..Ostatnia wola" (w r. 18B7). W nieistnic- 
jąct ni już dziś palacti nad niezasklopiuneini je­
szcze wtedy brzegami Peltwi żył Fredro we 
Lwowie, ,.na święcie tile nie dla światu.” i pi­
sał dla siebie tylko. Część kotnedyj napisanych 
w tym czasie ukazała się w wydaniu pośmier- 
tnem, inne nie licowałyby do drukit nawet w
czasach A retinat Osttitnią wolę” mało kto
zna u nas. bo my — jak mówią — lubimy nie

przed naszem przybyciem, a o dalszych
saeli nic nie wiem**.'

Rze komo z wiarygodnego źródła 
„Gazeta Codzienna 
stanowczo przed świętami Bożego Narodzenia hę 
cizie już we Lwowie. Dlatego też przed czterema 
tygodniami udał się do Petersburga. Z Drem Ru-

powyż- znać tego  ..co p o s ia d a m y " .  Od czasu  do czasu  
w a r to  je d n a k ż e  za jrzeć  d o  lam usa  nasze j  li- 

„ torują t , :r ; , t , ir .V d ram atyciznej ,  a b y  p rze k o n ać  się, czy  
dalsze prace naszych architektów na temat chat i za- nizina w nim jeszcze ja k ich  za p o m n ia n y ch  ar-  

lod włościańskich: zeszyt, szósty, który wyjdzie w cydzie ł.  l ’o p rób ie  p rz e g lą d u  p r z e k o n y w a m y  się
te ty ,  że a rc y d z ie ł  n iem a, z zadow olen iem

Obecnie biuro projektowe Komitetu pod kierunkiem ' vit'(' sF vieI'dzaamV;.,że sp raw ied liw ie  -sądzono u
ieła w szplak ieh  a u to ró w ,  nie k ie ru jąc  

kcyą ,  1> |0  te j  nie zna ogó lna  k u l tu ra  na
..1 1 1 , 1  en iiuasieez.eK weoiug IirojpgtóW nart- 1

mych ofiarnie przez to samo erouo architektów,
. .  . . . . - , . si. Prace te ..-Ostatnia woW* a rc rd z Je łe m  nie jest.  W ie-

uję e zostaną w osobne wydawnictwo, a celem jego działa  o tern obecna D y re k c y a  T e a t r u  miejskie-

... . .. m d r u w S « W r ajżvio- -°* ,Wł^  n i e 'v ^m iarae  ołśnieim  publiczności
tmejsze ich potrzeby, ich rozwój, wymay ania sańitar- w y s ta w io n o  k o m e d y ę  I-redry ,  ty lk o  w  celu  zło-

szjrch jego lo- ; profesorów Ekielskjcgó i Gałęzowskfego podjęło nową ntl* dzic
jnacę, mianowicie opracowuj,; szereg tyjmwych do sio protol

dowiaduje sic '1K.'W , n!f ' ’ch '-liastcczek według projektów n a d -1 vod o w t”  stę syłanych of arme nrzez to „„ .Łim iA ., lotiowa.
że prezydent Dr Rut owaki które stwj^zyto jnrhlikacyę- odbudowy wsi.

towskim wróci również wiceprezydent Dr Sehlei- ne oraz całość artystyczną i zachowanie jiolskięgo pamięci jego należnego mu honiinagium.
choi-, zaś- wiceprezydent Dr Stahl pozostanie w R o-, charakteru. , • _ Lepiej zttś. że stało  sió to właśnie przv pomocy
wi zakładnikiem, aż do zupełnego ukończenia , ^ , 2  S S S S  koille(ł>i ^pom nkm ej, ędyż nadarzyła się spj-

swego bmra, rózegłał zeszyty „Odbudowy w«i” wszy- wypclnicniat jednej z luk w znajo-
tkim interesowanym czynnikom i urzędom. Otrzyma- - mości flziW Fredry.

WI<,< N ^ i ^ ł a j ^ ’vf^prawh" Autor Hezył zatem 74 łat, kiedy —
urzędy jiarafialne, posłowie do Rady pań- inoze ln.V’sląc o  własnym testam encie, napisał 

nasze towarzystwa kulturalne ofaż mi- „Ostatnią, wolę”. Rodzina Zielskieli, m ająca
udzielił,, i - -  "•8łusz.nc> adz ie je  d2iedzi,‘5'-enia  1>0 ge

wojny.
Lwowianie w Tąle l Orle. J a k  donoszą dzien­

niki, rodzina jednego z wywiezionych- przez rosyj- 
kic władze Lwowian otrzymała od niego list 

z Orla, w którym znajdujemy znane nazwiska prze­
bywających w Rosyi Lwowian. W Orle i Tulc 

r /obywają następujące osoby: Julia Wyśzatycka, 
o. ińż. Z. Dudyszyński, p. Świrski, p. J a n  Sko-
wronski, p. Leopold Lorenc, p. Rzędowski, p. Na- wy. Należy się spodziewać, ze wszyscv'ci, którzy już ty lk o  św ię to szk iem , k t ó r y  m a  w u s ta c h  m ora ły ,  

. W oliw and, iśtan. Kwiatkowski, Dr sw. zabrali <lo pracy na miejscu i odbudowują swe a w se rcu  fa łsz”  mówi o

I.Mi
whitowe, 
wszystkie 
stwa i Sejitiu, 
nisterstwa, 

Nadto biuro i nadal udzielać będzie, o ile
mu społeczeństwo i władze przejdą z pomocą bez- Zj elskilM’ Skladil siS 2 trzech ^ N O h  zió-
płatnej porady ogłaszającym bię w sprawach odbudo- 1 l f d“ eJ miłfl panienki. Serafin Zielski „jest 
W\. Należy sie SDOdzlewa.Ć, 7.e OZ,,,, ...r. t.vlk.l RWietnOTklAm Ir+ói-ir i.iq nutami, lmrir.jli-

tan Uarnes, p.
Stanisław i Wilhelm Hofntokl, Tltom, gr. kat. 
Jaremko, gr. kat.
(Rusin), Brittan 
czewski. W Tule 
mienionych: Dr C 
ter, Wład. Tai.or, świdłowski Leon ze swą sio 
tizenieą iiathią Eniamtelą Krzyżanowską i panu 

Tonią Mraczek.

ZnisZPZOnA ilnmnfituiii Kndń n im  Frlsdro. l ^ w s t a ł

egzemplarze wydawnictwa są do nabycia 
w księgarniach po 15 K.

rysy i temperament starego 
przypominają nam trochę trzpiota

jego metody.

Z  k r a j u  z  P o l s k i  i z e  i w n a t r .

Ze Lwowa. W myśl wielkiej tnyslf Ojca świętego 
i wezwaniu biskupów polskieh odbyły się wczoraj
u kościołach 
na l.oże listwa.

archidyecezy i 
na intencyt;

lwowskiej uroczyste 
pomocy dla Polski.

Gucia ze
1 W Krakowskiem Kołe Ligi Kobiet powstała sekeya „Ślubów panieńskich". A gdyby Papkin zolia-

mzez' Krm(titie Legionistów, powołana do życia cz \ł jianią Eufrozynę Zielską, by łb y  o niej po­
przez Komitet zajmujący się rozsprzedażą kart d o - ■ ' i - i  i ■ n \  i , „a ' •
^Tzobowyoli w dzień Zaduszny lia cele opieki nad wiedzklł „malowidło trochę sta re* 1, gdyż przy- 
dztecmi Legionistów. Sekeya urządziła pierwsze po- panią Podstulmę i dąży dó tego same-
siedzi iuc członkiń we środę- dm 17 b. m. i od tej chwi-

kszym cynizmem. Ażeby ludzi tych przedsta­
wić w
Fredro nieboszczykowi Zielskiemu sporządzić 

proszeni są  aż trzy testam enty, z których każdy aimuluje'
w tej godzinie poprzedni. „Kiedyż będzie koniec tych testa

, . , — pierwsze po - - . . .
c/.łonkin we środę dn. 17 b. rn. i od tej chwi- g o  celu w życiu, co tam ta, ty lk o  z jeszcze wię- 

b rozpoczęła uwe czynności. Urzęduje ona codziennie
oprócz niedziel i świąt w lokalu Ligi, plac Maryacki ■ ■ • . ■ • • i i ■ • .i i i
n r  9 l  p. o.l godz. 5—6 popol. i załatwia sprawy wcho- WK‘ ' v Ji,k ko rzy s tn e n .  św ie tle ,  k a z a ł
dz.ącc w zakres opieki nad dziećmi Łęgąjnistów. — Fredro nieboszczykowi Zielskiemu 
Wszelkie dary przeznaezone na ten eef proszeni 
Szanowni Ofiarodawcy nadsyłać tylko
na ręce sekretarki luli dyżurnej sekeyi. . . ,Ł , ■ , , ,

I Egzamin kwalifikacyjny w Krośnie. W dniach 9 -11  1HeUtow —  w y k rz y k i ią lb y  s łuchacz ,  gdy b y  go 
listopada b. r. odbył się ustny egzamin kwalifikacyjny "* tc lu  n ’e up rzedził  je d en  z Zielskich.. .  G a ły  

j\v Krośnie. Do egzaminu zgłosiło się 5 kandydatów'i m ech an izm  k u m e d y j  funkcyon it je  j a k  a u to m a t .
' ód7 n*v" kr/neiałotsHol'1t*n Gładysz (z k tó r y  na ko u eu  k a ż d e g o  a k t u  w yrzuca  z sie-ortzn.j, rrauciszek Hładcztik: Wilhelm na Jank eWiCzó- i -  ,  * i
; wna: Helena Udołowiczówna (z odzn.): Józęf Nóga; ble rlow-v testam ent generała. 
eil- kiz„^0I)lankó''iT1ia' ^ks.Muiiian Madej: Teresa Geb Nic rozbawił się s tary  kpiarz akcyą, k tórą z 

Prosołowiez: Ludwika Pawło- le k c e w a ż ą c ą  sw o b o d ą  upodobnił  do  za b aw y  „whardtówna: Bronisław 
|Wska (z odzn.); Stefania
czkówna. ojanows, a, arja Karli- ’ el1,>waneg 0” w pokoju, gdzie jest prawic pu-

| . __________  isto... W kącie ustawił dwoje kochanków’, kt.ó-
Z Płocka. Jak donosi „Gaz. Płocka”, onlynaryat o . , . . .  . . . ! ryoh sam zeswatał, Paulinę i porucznika Dor-

bisknjti rozesłał do proboszczów zarządzenie, iż a  1 z*OZO* 1 6  w A d m in is tracy i „G łosu  skiego i kazał im się bawić wtulić własnej woli. 
rejestry btrodzin należy prowadzić wyłącznie w ję -1 NarodlP*. i nie troszcząc się już u nich zupełnie. .
zyku polskim. | Na wdowy 1 sieroty po Legionistach ; Zamiast wień ’ < 'oś zgoła innego zaprzątało umysł Fredry’.

Z Łodzi. W Łodzi jest 27 szkół niemieckich lti- F  Bpitziara. składają artyści i pewne rodza.je akcyi prowadzonej pod hasłem
dowych z W  oddziałami i 90 nauczycielami; 34 pot- Katolickiego‘̂ w ' Tareowie T& MeroH-^S^K "d,’,)1'a nan)du‘‘- N ^ehęci tej dawał wyraz w’

80 haL. na wdowy 9 K. razem 52 K 60%. tej komedyi w sposób ostry, piekący. Ludzie z
Na „Kolumnę” Legionów: Rcdakeya „Ludu Katoli roku 1867 byliby rozumieli dobrze ile soli a tty- cklcgo w Tarnowie 5 K, 1 J
Na rozdawnictwo mleka dla dzieci w barakach 

Chocni: X. Kajtlas 4JC

z 96 oddziałami i 96 nauczycielami; 34 poi 
skicli z 139 oddziałami i 139 nauczycielami, 3 ma­
ry awiekie z 4 oddziałami i 1 nauczycielami, 15 ży­
dowskich z 67 oddziałami i 67 nauczycielami, 1 ro­
syjska z trzciną oddziałami i 6 nauczycielami; ra-

okazyi sobotniego przedstawienia w teatrze wy­
padało go podać, aby słuchacz komedyi mógł 
zdać sobie sprawę z cierpkośei ..Ostatniej 
woli”...

Nic pragnę wdawać sic w dyskusyę czy się 
opłaciło lub nie wystawiać komedyę Fredry. 
W każdym razie warto zobaczyć ją dla samej 
mistrzowskiej kreacyi p .  Andrzeja Mielewskie- 
go jako Serafina. .Jedna to z najcelniejszych ról 
świetnego artysty . Zajmującym bardzo był p. 
Stanisławski jako Zielski-birbnnt. F. Czaplińska 
ma bardzo bogatą inweneyę w stwarzaniu po­
staci w rodzaju pani Eufrózyny Zielskiej. Po­
mysłowo urozmaicił p. Noskowski rolę nota- 
ryusza. Olmjętno rólki Pauliny i Dolskiego wy­
konali pp. Jnrszewska i Grabowski. Reżyseryi 
1 >. Jednowskicgo oddać należy całe uznanie.

Zdz. Jachimecki

Wiadomości literackie.
Stefan Zaleski: Z a g a d k i w 22 rodzajach i 620 

przykładach Kraków 1916.
Autor zebrał zagadki literackie i ludowe, szara­

dy logogryly, kalembury. łamigłówki, rebusy i t. p, 
rodzaje zabaw zagadkowych i zgromadzony ma 
teryal przystosował do celów wychowawczych. 
Praca p. Zaleskiego jest pierwszą w tym rodzaju 
w piśmiennictwie polskiem. Niektóre zwłaszcza roz­
działy zasługują na uznanie. Co Niemcy w swoim 
..Pfadfinderbuchu” usiłują dać skautom, daje przy­
stępnie i wesoło książka Zaleskiego naszym mło­
dym umysłom. Zagadki były zawsze lekturą mi­
lą. dawna nasza literatura bardzo je lubiła, dzisiej­
sza zapomniała o nich. Pedagogiczną ich donio­
słość dawno już ocenili Niemcy, gdyż poświęcali 
im swe pióra tacy poeci jak  Goethe i Schiller a 
nadto Kdrnor. Kiickert. ffobbol i Schleiennacher. 
Książką p. Zaleski('go zaslugnje. aby zapoznał się 
z nią każdy nauczyciel dla skutecznej pracy około 
rozwojii umysłowego młodego pokoleniu, oraz ahv 
znalazla się w księgozbiorach dla młodzieży.

Dr M.
Wznowione wydawnictwo. ..Nylwan”. organ Gal. 

Tow. Leśnego wyszedł z. druku, obejmując w nr. 
8 następującą treść artykułów: Od Redakcyi. C. 
Kochanowski: Ustawa o umowach służbowych. A- 
dain Chętnik: Z ..Zielonej puszczy”. ('. Kochanow ­
ski: Wiadomości z. handlu i przemysłu leśnego. 
Zygmunt Gloger: Uuszeza Białowieska. Najnowsze 
rozporządzenia cesarskie, korespondeneye. Litera- 
ttira. Drobno wiadomości. Sprawy Towarzystwa le­
śnego. Zmarli.

„Sylwan” rozpoczynając wydawnictwo po przy­
musowej przerwie, wywołanej z powodu najazdu 
nieprzyjacielskiego, przynosi zeszyt zbiorowy za 5 
miesięcy, zamykając nim rok 1914. W artykuliku 
wstępnym od redakcyi czytamy:

„Burza, która wstrząsa posadami Europy, a na­
wet świata całego, rozbiła ognisko naszej pracy i 
rozniosła grono pracowników po szerokim świecie. 
tak  jak wicher jesienny roznosi liście, opadłe z 
drzewa.

Nie pora jeszcze dziś obliczać strat, jakie ponosi 
polskie leśnictwo, musimy z tein czekać aż burza 
ustanie, w tedy rozejrzymy się bacznie dokoła, w te­
dy też przyjdzie czas obrachunku.

Ale nie wolno nam bezczynnie załamywać rąk. 
nie wolno opuszczać sztandaru, pod którym pra­
cowaliśmy w szczęśliwych czasach, za wszelką ce­
nę utrzymać musimy ciągłość naszej pracy, na ­
szych s ta rań  i zabiegów, pod grozą utraty mozol­
nego dorobku”.

„Ilustrowany Tygodnik Polski" Nr 17 opuścił prasę 
i z.iMi Ta: V. Albumu Legionów” Postój pod Jastko­
wem lot T. Langer. Stanisław Niewiadomski: Bez­
imiennym pieśniarzom. Henryk Zbierzchowski: Strofy 
u Unem ułańskim. Fotografia w polu (A. B.) Juliusz 
K,ui< u Bamlroii ski: Dr Adolf Sternschuss. Ze w spo­
mnień e Sarmacie Szydłowskim (St. Falkiewicz R. 
li... Ncimo: Powitanie K. Roszyńcówna: Igraszki pana. 
(c. .i.), brzegi:.j: Filozofia wojny (Dr Ludwik Zeng- 
loller) Z Teatru: (T świątek)’ W tekście szereg in­
teresujących ilusfncYi. Adres wydawnictwa Kraków 
ul. Wolska 19.

„Miesięcznik katechetyczny i wychowawczy" wy­
chodzący we Liyowie, w zeszycie za listopad zawiera 
treść i ..stępującą: Subskrybujcie pożyczkę wojenną. 
Zakopane skaiby. Konstantyński monogram Chrystu­
sa (Dr W. Śmiałek). Pascha i Wieczerza Pańska (G. 
d. X. W. Michalski). Harmonia w celu człowieka 
(Dok. X. Dr St. Zegarliński . Nowa obrona autenty­
czności Pentateaehu (Dok. X. A. P.B Wychowanie 
moralne w wi« jskiej szkole' francuskiej (N.). ś. p. 
Sluuishiw Witkiewicz (X. P.B Egzorta o radości du- 
cóowtiej. Nowe książki. Varia. Nominacje i wiado­
mości osobiste.

W iadom ości gospodarcze.
G^SłcZ  ̂Królestwa Polskiego do Opawy. Rada

miejska w Opawie -/.akupiła jttż wagon tych gęsi i 
we własnym zarządzie spizedawae je będzie w ce­
nie po 9.51) kor. za gęś cztero- do pięciokilową.

O robotników sezouowych w Niemczech. W „Ga­
zecie Toruńskiej” czytamy: Zdarzało się często, 
że z nadejściem zimy pracodawcy wyzbywali się 
swyrh robotników Betonowych, a etarałi się o jeń­
ców, jako że ci tańsi. Obecnie pruski minister rol­
nictwa wystąpił przeciwko ternu i zakazał podo­
bnego postępowania. Pracodawcy, którzy mieliby 
podobnie postępować, nie mają pod żadnym wa­
runkiem dostać jeńców do pracy.

zem 80 szkół, 309 oddziałów i 312 nauczycieli. W 
przedmieściach należących do girpny łódzkiej: 15 
szkól polskich z 41 oddziiilajnii- jO niemieckich z 
18 oddziałami i 18 nauczycielami, 6 żydowskich z

t< kiej m ieściło  s ię  w b ąfouadz ie  S ta n is ła w a  Ziel- sk ą  c ę.ść d a w n e g o  S a n d  ż a k u  
w sk iego , k tó r y  z riiTną s ta re g o  łobuza m ów ił:  j z a r s k i e g o. W nosząc  z tem pa  

Na koszulki 'dla biedńych dzieci: X. Edward Rópąki, ' -,z8BtV/>Ułem s r o k ę  —  sroka  złodzie j,  n iech nie 
jubilat w ( 'homranicach 5 K. ’ psu jo  lufiziom rzem iosła ,  k a ż ę  ją w y p ch a ć  i za-
tTumne "i n i )  ■%°f* 1 v  zau»ast kwiatyw na wiesze gdz ie  p r z y  dw orcu ,  n a  e le k t ry c z n y m  d m -
trumnę s. p. hr. Krzysztofa Mieroszowskcm 20 K • u * i •’ • ■ i • • i i i * ■ • *Dla staruszki 80-letniej wdowy po weteranie-’ ,l< * n a tn ra lp je  im czerniow leckiej koTei, k to -  poza g ran icam i sw’ego  p a ń s tw a

18 oddziałami i 18 nauczycielami, razem 31 szkół Szczęsny Pieński (Biała) 10 K, * rą w łaśn ie  złośliwie w spom nia ł .  Z roz u m ia n o b y  w zględn ie  w cz a rn o g ó rsk ie j  części
77 oddziałów z 77s nauczycielami. Oprócz wymię- Na Dom Sierocy w Białym Prądniku złożone na ręce dob rze  w  tych czasacli  (jo ko g o  s k ie ro w a n e  by- d o ty c h c z a so w y c h  d o n  i es iy ii k o re sp o n d e n
nionej cyfry 389 nauczycieli, są jeszcze niewymie- skarbniczki Jadwigi Godlewskiej: "Uczniowie pimn. ik  i to u W s ł o w u :  . .w i i f t ln i# d z in k im c  s ta ra in iv  ió w  n n i p n n w l i  można b v ło  w tb s ić .  że Serlio-
nieni nauczyciele 

Otworzono drugi
śztuje 5 kop. — Rozpoczęło się rozdawanie działek Stobieccy 5 K: Marya WnłTer z ('hyrowa jak g rń szk a  do kieszeni.. .  dla d o b ra  o jczyzny".. .
pod uprawę dla ludności niezamożnej. Dotąd roz- ( : ljr" f  Franciszkowie Krzysztatowiczuw ie *40 K . . \ v t e d y  nie b y ło b y  p o tr z e b a  k o m e n ta rz a  do  ty c h

Ku Kosowemu Polu
.■*>■ t , '

Kampania !jerł*ska ma się ku końcowi. W 
niepowstrzymanym-.pochodzie armie sprzymie­
rzonych wyrzuciły w dniu 19 li. m. ostatniego 
żołnierza serbskiego, .z granic 8 t  a r e j S e r -  
b i i. a obecnie toczy c ie  w alka jedynie o serb-

N o w’ o - b a- 
dotychczascr-

wego pochodu sprzymierzonych, w przeciągu 
kilku dni. cała arm ia sFrbska pominąwszy 3 
brygady w południowej „Macedonii, znajdzie się

w Czarnogórze. 
Baudżaku.

darni 500 dziatek prży szosie konstantynowskiej i 
przy ulicy. Rokicińskiej.

Jerzy Mrva, patryota słowacki, zmarł w 90 roku 
swęgo życia. B.yl cwangielirkint pastorom w Pe- 
trowcacli. najbogatszej, i największej kolonii słowa 
ckifj w Buczce w południowych Węgrzech. Z 65 lat. 
swej działalności przebył 50 w Fetrowcach. Dzię­
ki jego tylko pracy oświatowej Słowacy tia polu-

SZATY LITURGICZNE |
■ j K i M M i i i i i . i i i a k z i i ł i i •< •> « * •  E r  jac k z i  2

Kapy, Chorągwie, Ornaty,
— Batdachiny, Stuły —

Na cele K. B. K. złożyli w dalszym ciągu: X. Jan 
K. Wojewodzie 50 K; Karol Janosz z Ź,\ wca 5(1 K; 
X. J. K. Wojewodzie na glodnyeh w Warszawie 25 K; 
Kami Janosz na głodnych w Warszaw i.- 50 K: \
K. Wojewodzie na gto.liiydi w Warszawie 25 K: Ka­
rol J m Osz lin głodnych w Warszawii- 50 K: X. Kazi­
mierz Nycz 15 K: \ .  Kazimierz Nycz na głodnych w 
Warszawie 10 K: Aniela Pawlikowska 30 K: Jozofo- 

10 K: Dr Etnjj Godlewski *tstnrszv) 100 K; 8tc-

oslepow komedyi. gdyby była okazała się na 
scenie. Z autorem byliby niezawodnie polem izo-1

ró ż n i ' 
choć-

Szczególiiic o b sz a r  P risz tiny .  O W t‘ [JO-
i e. w ym ien iono  ja k o  o środek ,  w k tó r y m  Serbo- 

o s ta tn i  ze rw ą  się do  poru . by na tymwie. po in z
ostatnim skrawku swej ziemi, śladem swych 

wali ostrzej od krytyków  ..Męża i żony'; różni praojców wydać przeciwnikowi ostatnią już mo- 
pozy.tywiści i zwolennict pozytywizmu — choć- że wfilkę.
by nieczj-stego... | Jednak już w-oliw di obecnej linia N o w y

Zatlna może historya literatury poLkioj nie. LKa z a r -— P r i s 7, t i 11 a, pozbawioną została 
poda tego kdmentarża. żadna p©vnie nie ząj-^śyyBgp skrzydłowego oparcia. N o ń o g o- B a ­
rnie się komedyą tą obszerniej. Dziś jednak V z a t u . zaj ętego przez k o lu m n ę  n iem ieeką .  a

F . K O P A C 2 Y N S K ! ! S K A
K r a k ó w PARIHENTA

2

PRACOWNIA DLA SZTUKI KOŚCIELNEJ
(B •*, o n s n o '7 r n * + v  mą rvarH  ^

Kielichy, Mónstrancye, Pu­
szki, Świeczniki, Lichtarze.
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K o e v e s s a, posuw ająca się doliną Ibaru, go­
dzi w środkowy punkt tej linii, M l t  r o  w i c ę.

W każdym jednak razie K o s o w e  p o l e  
będzie terenem  znaczniejszych walk. Serbowie 
zmuszeni będą do stawienia większego oporu 
choćby w tym  celu, aby uzyskać czas i możność 
do odph wu tych sił, k tóre z frontu bułgarskie­
go i z obszaru na wschód od K a. p a o n i k a w 
Kosowe pole spłynęły.

Oczywiście o długotrwałym  opoize mowy 
być nie moze. W edług ostatnich kom unikatów 
walka, toczy się już o wejście do Kosowego po­
la, przyczem kolumny niemieckie i bułgarskie 
zataczają coraz ciaśniejszy krąg dokoła P r i- 
s z t i n y. W ojska bułgarskie od południa i 
wschodu, zaś wojska niemieckie i praw e skrzy­
dło armii gen. B o  j a d j e v a  od północy, gdzie 
toczy się walka w odcinku rzeki Lab, w  odle­
głości zwyż 15 km od Prisztiny.

Z całego obszaru serbskiego m ają Serbowie 
-w swych rękach jedynie wąski pas S a n d  ż a ­
k u  N o w o b a  ż a r s k i e g o  wzdłuż granicy 
czarnogórskiej. Szerokość tego pasa wynosi w 
punkcie N o w e g o Y a r o s u  niespełna 30 km, 
w punkcie Nowego Bazaru 2<J km., zaś w ob­
szarze Prisztiny około 50 km.

Pochodowi sprzymierzonych na ziemi serb­
skiej dotrzym uje kroku grupa w y s z e h r a d z -  
k a względnie jej prawe skrzydło, które rozwi­
ja akcyę na granicy bośniacko-czamogórskiej 
przeciw północnej części czarnogórskiej części 
dawnego Sandzaku i przekroczyło koło C z a j- 
n i c y górną Drinę.

nieco osłabło, z uwagi na konieczność odpo­
czynku dla wojska i uzupełnienia zapasów.

Pościg Serbów w dolinie R a s z k i  dopro­
wadził do zdobycia N o w e g o  B a z a r u ,  a  
temsamem do otwarcia nowej ważnej Unii po­
chodu ku M 1 1 r  o w i c y, dotychczasowej chwi­
lowej siedzibie serbskiego sztabu i ku P r i- 
s z t i n i e .  Przeciwnik stawiał tu tw ardy o- 
pór. Silne próby oporu podjęły również te  serb­
skie kolumny, które w dolinie I b a r u  zostały ‘ 
przez D r e n  na  M i t r o w i c ę  odrzucone. i 

Zacięte walki mają do przebycia maszerujące 
ku Prisztinie wojska niemieckie i b u łg arsk ie .1 
Serbowie zerwali sie do gwałtowngo oporu i 
przeciw' zbliżającym się od P r e p o l a c a  ku ; 
K o s o w e m u p o l u  Niemcom. Również gwał 
łowny opór staw iają oni Bułgaiom walczącym 
o wejście do Kosowego pola. '

i
Relacye Magriniego.

Dalsze transporty.
Graz (Tel. pryw.). „G razer Tageepost“ dono­

si z Salonik: Z przygotow ań sprzymierzonych 
można wnosić, że zamierzają oni z większą niż 
dotychczas energią prowadzić operacye przeciw 
Bułgarom. W ostatnich dniach przybyło sześć 
parowców transportow ych. Za niemi przybyły 
dwa dalsze parowce z wojskami francuskiemu 
Włoskie okręty „M o s u 1“ przyw iózł m ateryał 
wojenny, zaś „ M o n t e n e g r o “ benzynę. 
Sprzymierzeńcy wybudowali całe miasto bara­
kowe, z czego wnosić można o ich zamiarach 
długiego pobytu.

Czwórporozumienie opuszcza Serbię.
Berlin. (Tel. p ry w ) W edług doniesienia „Lo­

kal Anzg.“ entente zaniechało w obecnej chwili 
(ratow ania Serbii, zamierza jednak podjąć na 
Bałkanie akcyę wojenną w wielkim stylu. Re- 

*gufe.Hia ofenzywa wszakże jest nie możliwą do- 
Bcrlin. (Tel. pryw.) „Lokalanzeiger11 donozi póty> dopóki nie będą skoncentrowane wielkie 

z Lugaiio o następującem  doniesieniu M a g i i -  siły. Serbskiej arm ii przypadnie zadanie popie- 
n i e g o  do „Secola“ z dn. 16 b. m.: Upadku rania przyszłej ofenzywy z Czarnogóry'.
M o n a s t y r u  należy spodziewać się w n a j - '

Kom endant połud. armii J Dalszy los akcyi na Galipoli.bliższej przyszłości. _______  , -------  ------
serbskiej pułk. Y V a s s i o  zaw iadom i konsulow i Berlin. (Tel. pryw.) Norweskie pismo „Tiden- 
czwórp^rozumienia, że n k  bierze na siebie od- stayen“ donosi z Londynu, że akcya na Gaili- 
powiedzialności za ich dalsze pozostanie w będzie (iaje j prowadzona; ponieważ opinia
nastyrze. angielska tego żąda. Zadaniem misyi K itch e-!

Wąwozu B a b u n a  bronili Serbowie nad- nera jest między innemi zbadanie stanowisk na 
zwyczaj dzielnie przeciw wielkiej przewadze Galipoli. 
bułgarskiej. Stawiali opór dopóty, dopóki nie 
zużyli całej amunicyi działowej. Po ich stronie

cznia. Król prawdopodobnie przyjmie tę  pro- 
pozycyę. W tym w ypadku zbierający się dnia 
25 grudnia parlam ent dokona jedynie wyboru 
prezydyum  i odroczy się do 25 stycznia.

Konfiskata rumuńskich materyałów wojennych.
Budapeszt (Tel. pryw.). „F,poca“ donosi z Sa­

lonik, że przywiezione do Salonik dla Rumu­
nii na rumuńskim okręcie przeznaczone dla Ru­
in u n i i m ateryały wojenne i automobilowa, zo­
stały przez francusko-angielskie wojska skon­
fiskowane.

Wojska greckie pod Berat.
Bazylea (Tel. pryw.). Do „Giomale d ‘Ita lia“ 

donoszą z Durazzo: G r e c y  a koncentruje
w i e l k i e  w o ps  k a pod b e r a t .  i zamknęła 
w zupełności swoje grnice do Albanii.

Przesunięcia wojsk greckich.
Budapeszt. (Tel. pryw.j „Az E st“ donosi z 

Aten, że rząd grecki zarekwirował wszystkie 
grckie okręty, by módz wojfka przetranspor­
tować z P ireusu do Salonik, Do 15 b. m. w ylą­
dowało w salonikach ogółem 100.000 żołnie-
i .y  czwórporozumienia. Dnia 14. hm. przyby­
ło do Salonik 2000 ciężko rannych Francuzów.

Na północnym froncie Serbskim.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Korespondent wojenny 

E. L e h n h o f f donosi z głównej kwadery 
prasowej pod datą 21. bm.: Serbski odwrót w 
obszarze S a n t i ż a k u  N o w o b a z a r s k  i e- 
g o ujawnia, że dowódcy tracą coraz bardziej 
władzę nad swe mi wojskami. Stwierdzono bez­
stronnie. że serbska arty lerya strzelała do sw rj 
własnej uchodzącej artyloryi, aby powstrzymać 
uchodzenie walczących oddziałów.

ltuch oskrzydlający przeciw zakrywającym  
S a n d ż a k  C z a r n o g ó r o  o m  został w czo- 
raj na skrajnym  zachodnim odcinku podjęty. 
Na południowy zachód od W y s z e h r a d a  
trzym ały się dotychczas czarnogórskie oddziały 
w pobliżu ujścia L i m u d o D r i n y  koło s ta c ji  
kolejowej M e g j e g j a, leżącej na wązko-to- 
rowej linii kolejowej S e r a j e v o-W y s z e - 

h r a Jl, na terytoryum  bośniackiem.
Uderzenie jednej przytykającej do austro-wę- 

gierskiej grupy Priboju, kolumny, odrzuciło ich 
wczoraj z powrotem. V. wałkach tych wziął 
t uwalebny udział pancerny pociąg, który wyru- 
ry wyruszył z R o g o t i c y. Przejście przez 
rzekę zostało wywalczone a przeciwnik odrzu­
cony ku granicy.

W S a n d z a k u  zbliżyły się wojska ausi.ro- 
węgierskie na południe od linii Nowy Varos— 
Sjemica— Duga poi ja na ku wyjściom w góry 
czarnogórskie Tempo pochodu w obszarze tym

brały udział w walce 2 pułki piechoty, które 
poprzednio stały  nad W ardarem  koło Strumi- 
cy, wzmocnione przez 1000 żołnierzy z Dibry i 
1.500 żandarmów. Błagali oni Francuzów o do­
starczenie amunicyi, jednak bezskutecznie. — 
Dziata seroskie zostały' porzucone po uczynie­
niu ich niezdamemi do użytku.

Pułkownik W a  s s i c oświadczył, że będzie 
bronił M o n a s t y r u  aż do ostateczności. J e ­
go wojska po opuszczeniu P r i 1 e p u zajęły 
stanow iska między P r i l e p e m  a M o n a s t y ­
r e m ,  na liniach wzgórz. Do dalszego odwrotu 
stoją im otworem dwie drogi, a mianowicie do 
R e  s n y  i O c h r y d y ,  tudzież do M u r i k o -  
v o .  Prawdopodobnie wycofają się w góry Mu- 
rikowa.

Wojska fracusko-angiclskie w Salonikach.
Wiedeń (Tel. pryw.). „Frem denblatt“ donosi 

za „Siidslav. K orr.“ : Na podstawie w iarygo­
dnych informacyi można stwierdzić, że liczba 
wojsk czwói porozumienia, które do d. 19. bm. 
wylądowały w S a l o n i k a c h  n i e  p r z e n o ­
s i  120.000 l u d z i .  W szystkid inne obliczenia 
nie odpowiadają prawdzie.

Francuskie wojska mają dotychczas nadzwy­
czaj ciężkie straty , które poniosły w walkach 
z B u ł g a r a m i .  Codziennie przybyw ają do 
Salonik długie pociągi z rannymi. Na. front po­
syłanych obecnie bywa tylko tylu żołnierzy, 
ile wynoszą straty  w zabitych i rannych. L i c z ­
b a  s t o j ą  ody -eh n a  f r o n c i e  A n g l i k ó w  
i F r a n c u z ó w  w y n o s i  30.000

Odmowa posłuchania.
Budapeuzt. (Tel. pryw.) „A Villag“ donosi z 

Salonik, iż głównodowodzący wrojskanii czwór- 
porozumienia gen. S a r  r a i ł  s tara ł się u kró­
la greckiego o audyencyę. Król jednak katego­
rycznie oświadczył, że gen. Sarraila na prywa- 

Wiedeń (Tel. pryw.). Korespondent wojen- tnej audyencyi nie przyjmie, zaś audyrencyj o-
gó ln y c h  w o b ec n y m  czas ie  nie udziela .

W Gaiicyl wschodniej.

ny E. Lehnhoff donosi z głównej kw atery pra­
sowej pod datą 21. bm. o godz. 7 wieczorem: 
W Galicyi wschodniej dały się zauważyć w wie­
lu punktach rosyjskiego frontu, które wysu­
nięte były przed linię główną pewne wsteczne 
ruchy. Przednie stanowiska nieprzyjacielskie 
zostały opróżnione bez znaczniejszych działań. 
Cofające się oddziały zajęły pozycye łączące się 
z linią główną, na której zbudowano blokhau 
zy i kazam aty na kam panię zimową.

Wiadomości telegraficzne
.Głosu Narodu* z dnia 22. ustopaaa 1215.

Nowy związek bałkański.
Konstantynopol (T. pryw.). Tutejszy dzien­

nik „Sabah“ przyniósł wiadomość ze źródła dy­
plomatycznego, że w najbliższym czasie przyj­
dzie do skuiku noWy związek bałkański mię­
dzy: (r r e c y ą, R u m u n i ą  i B u 1 g a r y ą. 
Inicyatyw ę do tego związku dała R u m u n i a ,  
poczem Grecy*, i Bulgarya zgodziły się.

Rokowania zostały natychm iast podjęte, i 
odbywają się w Sofii.

Odroczenie sesyi parlamentu rumuńskiego.
Bukareszt. (Tel. pryw.) Prezydent ministrów 

R r a t i a n u  przedstawił królowi propozycyę, 
aby odroczyć zebranie się Izby do dnia 25 sty-

N a d e a ła n e .

,u k ,a l , l ,  iu p r ttm iM  Aatetalsriy 
w M >i I *  • ! < ! •  k ia  U M i | i

wcliraniim B iB lirzaJtcii hll
p n y  s a a lą b U n iM k , n i u t y m l i ,  f -  
i i f i M ,  p ra y  b a la a h  ( M i ł a ,

flmi i fM v  L i i  im
Dra lU ktara

Kotwiczny-
Liniment. zz
p4& kit« icuyP ilo -E x |il!ir.

n u a k i  t  I  M . f r—.

C  t  u b r a l i  w  i p t i k u k .  r tb *  
b a a p o tn ć a U  * | i t t u i U

B i t u
•  ą p ta k i  D ra  H la k ta ra
„ r a d  O a ty a i  Ł i f t r i "

P r a c a  I . W la a b a tb a tra M a  I .
O t i i l u l a  w yty lka .

> e p id e m ia c h  wizelkich 
chorobach  z a r a ź l iw y c h

Czy znacie już 
nasze ukochane 

nowości I
Ks.iii.ns wszirsws nsisiksws zabawy
ia 1 =  K 1.50; la 2 =  K 250; la 3 =  K 4 — 

la 4 = K  450.
Szczególi.. > la 4 sprawia wielkie zachwy 
rniie. Z kolorowych kamyków można ukła­
dać humorystyczne typy wojaków. Wojenne 
sieny moc-rstw sprzymie.zonyah i nieprzy- 
,ac.< Iskicn Każda zaLawajcSt opatrzona mar­
ką wojennego zapomowego funduszu dla 
A  wspierania tegoż.

t l i  Ora w cierpliwość rowy strzeleckie K —*50 
▼  Ora w czarnożółty krzyż K 2-—

Z obrazkiem jako zraLlem ochronnym »curno-ż^ttego 
krzyta* jako etykietą, któremn to my od każdej jry  
ofiarujemy 20 h na -paoliczne odżywianie d h  nie ao- 
p . tn  myci, ludzi. — Najpiękniejsza rozrywką tak 
dla młodym Istarych, jakotei dla rannych I chj 

rych. Jest wszędzie do nabycia.
F, Ad. Richter i Ska., Wiedeń, XIII, Eitel- 

bergergasse 6 —14.

Dr. W ład. Harajewicz
lekarz chorób wewn, 

ordynuje od 3—5-tej popoł. od 1 listopada 
Basztowa 1. 1977 1.3

Od Administracji.
Celem ustalenia nakładu prosimy o 

wcześniejsze nadesłau.e prenumeraty. Pro­
simy również przy zmianie adresów o łaska­
we podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu“.

Zatwierdzona przez Radę Szkolną krajową

U) y ższa szkoła kroju i szyci a
m .  m a c ie jc u js k ie j  I D ło d a r c z y  kornej
Absolwentki Akademii Goubaud w Paryżu, kilkunasto­
letniej właścicielki pierwszorzędnej Szkoły w Warszawie, 
rozpoczyna lekcye krojn dla Pań z Towarzystwa,. Wa­
runki przystępne. Kwalifikuje krojczynie. — Programy 

i świadectwa na żądanie. 10D
K ra k ó w , L o re ta ń s k a  3. lf. p.

Rządowo uprawnione

B iuro posad i s łu ż b y !
oraz wm

& kupna i sprzedaży realności, lasów etc. ®
9 Stanisława T um idajow icza-
H  przeniesione zostało z Podgórza

i  do Krakow a, ul. Posolska L .

Zakładanie sadów h a n d l o w y c h
ogrodów warzywnych, parków. Restaurowanie zaniedbanych 
i zniszczonycn ogrodów. Udzielanie na miejscu w szechstron­
nych wskazówek wchodzących w zakres ogrodnictwa 1 ho­
dowli roślin przemysłowych. Szacowanie jzkód ogrodowych. 
Dostarczanie drzew owocowych i parkow ych , róż i wszelkiego 
rodzaju materyału roślinnego. — Objazdy ogrodów dworskich. 
D ługoletnia praktyka i wyższe studya zagraniczne 1 krajowe.

Władysław do Prayal Kraków -Plaski 1S6.

jggliw m m w m m  ■■■■■■— — — — — w — — ■ a w i i łS a ^ _

i/OBRAZ OŁTARZOWYM
|[ Najśw. Maryi Panny |

Częstochowskiej j
m alowany olejno na płótnie za szkłem belgijskiem fa- 1  
se icw anem , w szerokich ramach złoconych. ^Wielkość ■ 

obrazu z ramami 100/140 centymetrów). I
Ceną koron 220 już z opakowaniem. j

Do nabycia 1 S
■ ■■ ■ ■—— w Księgarni katolickiej wamsami ||

Dra Władysława Miłkowskiego H
w Krakowie ul. FloryaAska L. 1. ✓

i c z a » 3
1978 M  «

,  I. p . g  n

z prasą do słomy
wypożycza na korzystnych warunkach 
Syndykat R o ln iczy

w  Krakowie.

r Rządawo ĘĘ) aprawriona

Fahtyka wad mineralnych azłuez. I spec. leczniczych
pod firmą:

R. R żąca i C hm ursk i
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

wyr aria pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow, Lekarakiagó krakow.
polecone przez toż Towuzyztwu.

Wody mineralne eztuezne: odpowiadające skfad n cha ... wodom: B ań­
skiej, GieshSbierskiej, Sslterakiej, Viscby, Homburg, Kisdngen, tudzież 
specyalne lecznicze ik litową, uromoua, jodłową, żelaziztą, s-a oii ą 

a inne wody minetalne z przep su prn[. JaworaLieRO. Spra^daa t -*r U  
■tkowa w  aptekach i drogueryach. Cenniki na Łada iU. aarmo. 1781 1 5

s w s l

Hil
Q | ora* i

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

i  Tadeusza Łaszkiewicza
KRAKÓW, UL. ŚW. MARKA L. 8,

w ykonaj*  i

Szyldy, napisy, orły dla ip i«dały tytoniu i rządowe na Farze, drzewie, ceracie i szkle 
malowane lub trawione. Szyby omament.-matowe ora* lakb-raictwo galanteryjne.

Jedynym i a r ty k u ła m i  
“ 72.*.“  ul Przetwory mloezno: „LłKTOL"

nisko kw siao Prot. Mlooznlkswe 1860

„ Y O G H U R T 4* m le k o  b u łg a r s k ie  —  , . K E F 1 R 1’
mooMaki dla oltnow lął. Stale z mleka od krów zdrowych Wyrabiane.

„Laktol“ Karmelicka 15.

W E  LW OW IE, s l o w . zar. z ogr. Oor. 
erfae heetflwry Zarządu fllównefle Tew. Kalah Relnidzyeh

z s ie d z ib ą  o b e c n ie

w Bielsku (Bialitz)
Z unfthausgaase  I.

aa  w swoich ■■ pnyoih m  ■ kladiic w izy itid e  a rty k u ły  ip o ty w e re  
t e o d rie u o g o  lap o traeiM w aata , ■ nadto dostarcza w ęgtei, u l t ę ,  o la je  
ma—ywow e, nawowy wwtnezne, n e rz ą d z ił i mawayny ro M tize , ee- 

nzont, e te rn it, papę t L A 
CraniU na kałia lądnuo i Gony hartowne.

n linie ul.
podjęła na nowo daw ne czynności, t. j. 

wydaje orzeczenia o wartości użytkowej nasion rolniczych 
1 leśnych (°/o nasion czystych i kiełkujących, o braku lub 

iluś.i kantanki i t. d.)
Sprawdza wartość użytkową nasion, zakupionych pod 
gwarancyą; plombuje worki z nasionami, odpowiadającymi 
przepisanym normom; wygonuję badanie pasz treściwych 

na ich prawdziwość i zafałszowanie.

Dla małorolnych członków Kółek i Tow arzystw  rolniczych 
ocena nasion jest bezpłatna.

Pamiątka aiadtli ludu Polskiego 191411915
obnw koiorowy w iek. M/M sra. wydamy nakładem Komitetu zieeieajt pomaay w 
Królestwie Peiśkiem, ofiarujemy pe 1# fe«. za egzemplarz Odeprze* ,'ąey n od- 
pawiedaio taai«|. Za aadeetaaiem 40 fen. wyzytamy adwrataie franka. — Bla 

ia koeatóir przeeytki jaleaa się wiąkoaą iladd izeest zamawiad. Czysty
daełiód aa okeaie uąday beadamnyeh i — (litryiłi Bns. rew. U

S. Benślewicz i Sp. Pleszew (Pleschen). W. Ks. Poznańskie.

I nabędę.
Zgłosi. Adm. 'Głosu Nvodu« podNafta.

Starożytności
.. ł kujłwija isn.tAKi \

AT  t / L U K  A O-rai

lub pianino
kujttę.

Łaskawe i.# szwnia do Admln’ 
stracyi aGłosu Narodu* pod li 

reramł S- S. 50,

P rak tykan t
handlowy wolny od wojska z 1-ro­
czną praktyką (bławatnik) po­
szukuje zaraz posady. J. Szefwr 

F-u S Birtus Zakopano.
2 12 2

Kupiec
pierwszorzędna organ tzacyjno- 
akwizycyjna siła, wolny od w o j­
ska, szuka posady lub spółki. 
Kapuał 2000 K. Łaskaw e zgło­
szenia- do A dm inistracji .G łosu  

Narodu* .Kupiec*. 2117

Znana

ZIÓŁKA z gtr HARCU
Cena K 1. I K. 2. 

poleca

Czternasta Apteka
IT lra  11 ) R f lD ID f lr tS K ie G O

ui Krakouiie przy uL bubicz
(obok Dworca kolei)

Wysyła pocztą odwrotnie. 1099

Dla mszf eh żołnierzy w psio

I. Sery«:
.Ojcze nasi polskiego żołnierza". 
.K s Jozef Poniatowski".
.P ieśń , religijne i narodowe".
.Li >okcła wojny".
.Pan Paseic w Danii".

II. serya w druitu.
Każda serya 1. j. pięc broszurek razem 
75 *al., z dodatkiem .Kali ndarzyka 
kołnierza 1 kor. .Kalendarzyk żołnie­

rza* 30 hal.
Zamówienia przyjmują w szystkie księ 
garnit katolicki -  w tra k o w e  i n» pro- 
wmcyi oraz K ołt Ligi Kobiet N K N. 
Skład gło-m y. Księgarnia Gebethnera 

i Sp. w Krakowie.

Pomocnika
z handlu bławatnegu przyjmie 
zaraz Kazimierz Niesiołowski Kra­

ków, Sukienmue 24—25 
2107

Osoba
: oaiadająv.a buchalteryą, koretpoi 
denuye, p liko niemiecką, zte no gra­
fie. piimo maszynowe, oraz praktykę 
w więks*em orzedsięblorstwie, poizu- 
kuje odpowiedniej posady w więkizym  
majątka, nandln lub p r tediiąblor- 
st*ia w miejscu lub gdziekolwiek na 
prowincyi ł.askawa zgłoszenia pod 
S. H Kraków poste reitanto L. 474 

2 24

Kupuje
fortepiany Krótkie, pianina, 
meble różne, dywany, ma­

szyny do szycia.
Zgłonenia lo Adminiitr. >Głoiu 
Narodu* ul. iw . Tomaaaa L. 85 

(pod N. N I8?7

Kamienica narożna
IV-ro riętrowa, z wolnymi laum i od 
podatku, o 59 ubikicyach z urządze­
niami nowoczesnemi (wodociągi, ła- 
zianki e c ) z 2 ma sklepami, nadają­

cymi się wa restaufacye

do sprzedania
pod przystępnymi warunkami. Wia­
domość Kraaów, poste restante XXII, 

za okaz kwitu inaerat 2118
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